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Przedpłata wynosi: 
w Krakowie: 


miesięcznie $ złr., kwartalnie ® złr., 
półrocznie © zir., rocznie $% złr. 


Za odnoszenie do domu dolicza się 
145 cnt. miesięcznie. 


Na prowincji i w całej monarchji 
Austro- Węgierskiej: 


miesięcznie fi złr. $5 cnt., kwartalnie 
£ zlr., półrocznie $ złr., rocznie 16 zir. 


Numer pojedyńczy © cnt. 


Kraków, Piątek 6 Marca 1891, 


KURIER POLSK 


wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano. 


REDA CJ A. 


Rocznik III. 


Cena ogłoszen : 


Za wiersz petitowy, lub jego miejsce 
za pierwszy raz QD centów, za nastę- 
pne po § centów. — Drobne ogłosze- 
nia zwykłym drukiem po % cn! od 
wyrazu, tłustym drukiem po śB «nt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło- 
szeń 8% cnt. „Nadesłane SO ent. 
od wiersza. 


Adres dla telegranrów: 
„KURJER* — KRAKÓW. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
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piętro. 


Nowa klęska lewicy. 


Tyjumfalną wrzawę pseudodemo- 
kratów krakowskich i huczne ich 
libacje na eześć nowcobranych po- 
słów, przerwały telegramy ze wszy: 
stkich miast naszego kraju, które w 
ostatecznym rezultacie, dla partji le- 
wicy przyniosły niespodziewaną, a 
stanowczą klęskę 

Z żalem musiała to wyznać i 
„Nowa Reforma“ we wczorajszym 
artykule wstępnym, mówiąc: 

„Wynik wyborów w kurjach wiej- 
skich i miejskich wypadł wogóle — 
powiedzmy szczerze — dla stron: 
nietwa naszego bardzo niekorzy- 
stnie*. 

Omawiając znaczenie tej kięski 
dochodzi „Nowa Reforma* do prze- 
konania, że wypadnie jej rozwinąć 
w przyszłości z całą energją dzia- 
łalność wśród warstw szerszych. 

Otóż przedewszystkiemi jest na- 
szym obowiązkiem zwrócić uwagę, 
jak to pojmuje „Nowa Reforma* recte 
wrzokome stronnictwo demokratyczne 
tę swoją zapowiedź, i eo mianowicie 
rozumie przez „warstwy gszer- 
sze?“ O ile wiadomo nietylko nam, 
ale, że tak powiemy „orbi et urbi“ 
— to przewodnicy tej partji preeo- 
wali, a przynajmniej udawali, że pra: 
cują równocześnie we wszystkich 
warstwach społecznych. A nietylko 
w sferach mieszezańskich, czyli tak 
nazwanych klasach średnich i po- 
między ludem, ale kókietowano dy- 
plomatycznie, po cichu nawet sferę 
konserwatystów, głośno  potępioną 
przez nich; a kokietowano w tym 
celu, aby i ztąd wyciągnąć pewne 
korzyści, przyczem szeptano na u- 
cho: — „My tak straszni dla was 
nie jesteśmy, a pod pewnemi wa- 
runkami, moglibyśmy się porozu- 
mieć*. 

Nie pojmujemy więc, gdzie pano- 
wie Reformiści chcą szukać tych — 
„szerokich warstw*, — bo przecież 
nie śmiemy ich posądzać, że cheą 
królować wśród...  najskrajniej- 
szych. 

Ale, jeżeli się bliżej zastanowimy, 
to można się z łatwością dopatrzeć, 
jak  mętna oliwa wychodzi na 
wierzch. Wynik wyborów dowiódł 
bowiem wyraźnie, że partja mienią- 
ca SIĘ, demokratyczną w Galicji, 
zaledwie nazwą swą zasługuje na 
to miano a W rzeczywistości stoi 
już nie na glinianych, ale na paję- 
czych nogach. Praca cała tej partji, 
od czasu gdy swój sztandar wywiesiła 
w „Nowej Reformie*, aż do osta- 
tniej chwili ograniczała się na gło- 
szeniu szumuych programów i pu- 
szezaniu niezliczonych szmermeli , 
po których spaleniu nie pozytywne- 
go nie pozostało. Głównym ` prze- 
wodnikom zdawało się jednakowoż, 
że te szmermele wystarczą, aby ich 
okryły aureolą idei demokratycznej 
i pozyskały im przy pomocy prze- 
wracanych koziołków, Sympatję szer- 
szego: ogółu. 

Goniąc zawsze za popularnością, 
na podstawie niezasłużonych. bo czy- 
nami nie usprawiedliwionych i nie 
zdobytych pracą oklasków bieduych, 
wierzących braci, sięgali po władzę 
i zdawało im się, że ona już Jest w 
ich rękach, że silnie, jak na grani- 
towej stoją skale. W poczuciu tej 
sztucznej wyższości, a w obawie, że 
lada chwilę zażądają wierzący bracia 
konkretnych czynów, z faryzeuszow- 
ską przebiegłością kokietowali z lu- 
dem, starając Się wyzyskać”dła sie- 
bie nurtujące Kierunki skrajne i 
rzez ten egoizm stracili po pro- 
sta czucie z krajem, a brak 3 
go czucia musiał sprowadzić klę- 
skę przy ostatnich wyborach. Że 
zaś tak jest, do tego się już przy- 
znają wielcy trybuni pseudo-demo- 
kratycznego stronnictwa. Faktem jest, 
Że nawet w Krakowie nie mogą 
chwalić się bardzo ze zwycięztwa, 
skoro obaj wybrani posłowie nie- 
bywałej presji kilkunastu menerów, 
jak się to niebawem dowodnie o- 


każe, więcej zawdzięczają, niż mo- | 


|! wom programowym, z których nie 

"wyłonił się błysk nowego światła 

| na obecną sytuację, ani też zapo 

| wiedź działania ujętego w ramy ta- 

j kiego programu, któryby zdołał cały 

| kraj zelektryzować. 

(| Obaj ci kandydaci zresztą otrzy- 
mali zaledwie sto głosów większości 
nad trzecim, wielce około miasta i 
kraju zasłużonym, którego pominię- 
cie przy uwzględnieniu użytej do te- 
go broni, ustalić tylko może mniema- 
nie ogółu, że partji liberalnej nie 
idzie tak o dobro publiczne, jak 0 
postawienie na swojem, aby zyskać 
nowy tytuł do wiehrzenia w społe- 
czeństwie, które jeszcze ciągle wie- 
rzy powodzi słów, nie przypuszcza” 
jac nawet, aby po za słowami były 
czyny... ujemne. Ale po za gorączką 
partyjną w Krakowie, w kraju obja- 
wiła się ogólna reakcja. Zrozumia- 
no, że biegnąc na oślep za hasłem 
Żydowska liberalnego postępu, trze- 
ba będzie pójść w końcu w służbę 
obeych żywiołów. Zrozumiał to lud 
i zrozumiało to mieszczaństwo w 
mniejszych miastach, gdzie nędza 
silniej doskwiera, a czeze słowa nie 
ratują przed zaprzepaszczeniem ojco- 
wizny i śmiercią głodową. Miljony 
faktów krwawemi cyframi przemó- 
wiły do nieszczęśliwych, którzy stra- 
cili już ochotę do prób dalszych. Po 
całym kraju rozległ się więc krzyk: 
„nie Żartujeie, nie drwijcie z biedniej- 
szej braci, ale czyny okażcie i mi- 
łość dla kraju, miłość równą dla wszy- 
stkich stanów“. Ze zaś tej miłości nie 
rozumieli i nie mieli w sercach me- 
nerowie partji liberalnej, przeto ich 
hasło demokratyczne okazało się nie 
sztzerem, a w następstwie ponieśli 
klęskę: nięzaprzeczoną i stanowczą. 

Nawet we Lwowie, mimo trjumfu 
„„Nowej Reformy“ z odbytych tam 
wyborów, okazało się w sposób na 
der bolesny dla panów marszałków 
partji, że szerszy ogół nie pokłada 
wiary w dyktatorów, którzy mu się 
samowolnie narzucili, a czynami 
wcale tego nie usprawiedliwili. 

Jest to najlepszym dowodem, że 
społeczeństwo nasze jaśniej i pil- 
niej się rozgląda, pod czyjem prze 
wodnictwem powinno SIę szerego 
wać. Na przywódcach pseudo-demo- 
kratycznego stronnictwa, sprawdza 
się przysłowie o dzbanie i urwa- 
nym uchu, a wiadomo, jak trudno 
to ucho napowrót przymocować do 
dzbana 

Otóż my, nie bawiąc się w czcze 
głowa, a pragnąc czynami wierność 
i miłość dla Ojczyzny i kraju 
stwierdzić, postanowiliśmy ze wszy- 
stkich sił naszych wytrwale iść na- 
przód w imię Boże i z prawdą na 
ustach, a strzedz się pilnie wszy 
stkiego, eo rozrywa jedność narodo- 
wą i kłam zadaje świętej rodzimej 
wierze. Pozostawi.jąc wielkich me- 
nerów liberalnej partji ich własne 
mu losowi i nie czepiając się rów- 
nież klamki skrajnych konserwaty 
stów, pójdziemy mimo wszelkich 
poeisków, z odwagą i poczuciem 
obowiązku pomiędzy te warstwy 
społeczne, które dotąd b:ły okła- 
mywane i łudzone blichtrem żydow- 
skiego liberalizmu, a pójdziemy z 
tą nadzieją, że nas z czasem, przy 
wytrwałej pracy tak mieszczaństwo, 
jak i lud zrozumie. 
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PH.» zachowanie się krakowskiej 
partji pseudo-demokratycznej na zgroma- 
dzeniu przedwyborczem w niedzielę; potę- 
piają uczciwe dzienniki lwowskie prawie 
jednomyślnie. Oto, co pisze w ostatnim 
numerze Gazeta Narodowa : 


„Nowo-demokraty krakowskie rzeczywi 
ście — jak szczegółowo mieliśmy sposob- 
ność się zapewnić — w zupełności się już 
zdemaskowali. Przedstawiali się oni już w 
ciągu ostatnich dwóch lat tak w publicy- 
Stycznym swym organie, jako też osobiście 
występując, jako demagodzy, i jak to zre- 
sztą najczęściej bywa, szalbierczo jako de- 
magodzy. Na niedzielnem w Krakowie po- 
siedzeniu przedwyborczem atoli, a było to 


jedno i jedyne, złożyli egzamin także ze 


swej wolnom; ślności*. 

Następnie, opisawszy nietaktowne postę- 
powanie przewodniczącego, tak się wyraża 
ten organ: 

„Wiedzieliśmy już od dwóch lat, że nie 
demokraci ale demagodzy, obecnie zaś za- 
manifestowali, że nie wolnomyślni ale de- 
spoci — Maraciki, od których demokrata 
i wolnomyślny ze wstrętem się odwraca“. 


Dziwny wobec „ogólnego wyniku wybo- 
rów w całym kraju, rezultat głosowania z 
kurji mniejszych posiadłości w okręgu 
Nowy Sącz-Lirmanowa Nowy Targ- Gry- 
bów, tłómaczy korespondencja nadesłana 
do Lwowa P. Jan Potoczek, pisze autor 
tego listu, zawdzięcza zwycięztwo swoje 
w ściślejszem głosowaniu, tej okoliczności, 
że wielu wyborców z powiatu nowo-targ- 
skiego wyjechało z Nowego Sącza, nie 
czekając na wynik wyborów. W ściślej- 
szem więc głosowaniu, powiat ten, który 
jednomyślnie oddał swe głosy na ks. Gó- 
ralika, nie brał już udziału. To musiało 
znacznie zaważyć na szali zwycięztwa, 
Walke zaś rozstrzygnęły powiaty grybow- 
ski i limanowski. 


Poseł Romańczuk — jak donosi Diło — 
otrzymał z różnych stron powinszowania, 
z powodu wyborów i zwycięztwa narodow- 
ców uad moskalofilami. W Kałuszu, przy- 
znaje jedno z tych pism gratulacyjnych, 
wybory odbywały się zupełnie prawidłowo, 
ze strony wiadz nie było żadnego nacisku, 
Polacy zachowywali się bezstronnie i wy- 
czekująco, tylko moskalofile forsowali w 
niegodziwy sposób swoich prawyborców i 
ogłaszali w celu agitacyjnym najhanieb- 
niejsze pamflety na Romańczuka i jego partję. 


W Rohatynie przepadł dlatego kandy- 
dat narodowców dr. Czajkowski, że po 
pierwsze moskalofile oddawali głosy na 
ks. Bilinkiewicza, a powtóre, że postawili 
sobie za zadanie nie wpuścić coułe que 
coute dra Czajkowskiego do Rady pań 
stwa. Skutkiem tego wyszedł z urny wy- 
borczej Polak Wolfartk. 

Tak samo działo się i: w Zbarażu, gdzie 
z trzech ubiegających się o mandat po- 
selski: ks. Siczyński (narodowiec), ks. Ko 
blański (moskalofil) i hr. Leon Piniński, 
wyszedł ten ostatni. Tutaj doszło do tego, 
że ks. Biliński, protegujący moskalofila, 


ników lwowskich : 

„Pelni oczekiwania wjeżdżaliśmy wczo- 
raj w bramy starego grodu przemyskiego. 
Ufając odezwom episkopatu rusko-kato- 
lickiego i komitetu narodoweów ugodo- 
wych, a przedewszystkiem owej deputacji 
kapituły przemyskiej, pod przewodnictwem 
ks. kan. Matkowskiego, składającej u stóp 
swego Metropolity oświadczenie akcesu do 
zainaugurowanej przez niego zgody 1 W8 
nego postępowania -- byliśmy pewni, 
po wielu latach rozterki, do spragniony } 
zgody i jedności serc naszych przytulimy 
że wspólną pójdziemy 


że 


braci Rusinów, i 
drogą. sj 

Niestety, gorżki spotkał nas zawód: 8 
tem boleŚniej dotknął serca nasze, iż S/€ 
to stało w ziemi przemyskiej, pod bokiem 
zacnego, duchem pojednania przejętego 
Ojczyznę wspólną gorąco kochającego, ks. 
biskupa, administratora djecezji przemy- 
skiej. , 

Gdzie marzenia, gdzie nadzieje? gdzie 
te obietnice, że tam, gdzie nie będzie miał 
szansy przejścia kandydat ngodowych na- 
rodowców, tam wspólnie na polskiego kan- 
dydata głosować będziem! 

Gdyby to jeszcze głosowano na kaudy - 
data narodoweów ugodowych! ale Z 20 
księży ruskich wyborców oddało 19 (je- 
den nie przyjechał) głosy na ks. Iwanż 
"Wojtowicza — zaleconego przez komitet 
moskałofilski. 

A jak wielką rozwinięto agitację w tym 
duchu w przemyskiem, widać ztąd, że ten 
kandydat — któren niedawno przez Naj- 
jaśniejszego Monarchę, pragnącego zgody 
i jedności wszystkich narodowości berłu 
Jego poddanych, — powołany został na 
zaszczytne stanowisko kanonika kapituły 
przemyskiej — otrzymał w Przemyślu 62 
głosów, gdy w Dobromilu zaledwo 6, a W 
Mościskach, gdzie niedawno był plebanem, 
16 głosów na niego padło. 

Czy tak wszędzie postąpili bracia Ru- 
sini? Czy wszędzie taki plon wydało sło 
wo ugody Najdostojniejszego ks. Metropo- 
lity, rzucone tak wymownie i serdecznie W 
Izbie sejmowej na rolę serc podwładnego 
mu kleru? 

Caveant consules !* 


KURIER LWOWSKI. 


Konsystorz metropolitalny lwowski 
obrz. rz. kat., wydał świeżo kurendę, W 
której zaleca Towarzystwo oficjalistów PrJ- 
waznych opiece duchowieństwa. 


* 


oświadczył wyborcom, że lepiej dawać 
glosy na Polaka, niż na narodowca. Diło 
oburza się na to ogromnie. 

Z przemyskiego piszą do jednego z dzien- 


Odnośny ustęp opiewa jak następuje: 


Istniejące od ruku 1868 Towarzygtwo wza- 
jemnej pomocy oficjalistów prywatnych, roz- 


wielce dobroczynnem dla członków tegoż | 


Towarzystwa, którzy opłacając tylko 5 złr. 
rocznie, nabywają prawa do pobierania w 
razie potrzeby stałych lub doraźnych za- 
pomóg tak dla siebie, jak dla wdów i sie- 
rót swoich. Majątek Towarzystwa wynosi 
już około 500.000 złr., a dochodu roczne- 
go ma 65 000 złr., członków zaś liczy 
przeszło 2300. W jednym tylko roku 1889 
wypłaciło Towarzystwo 188 członkom do 
pracy niezdolnym, 226 wdowom i 26 sie- 
rotom, ogółem 39.397 złr. 72 ct. 

Wobec tych tak pokaźnych cyfr, które 
czerpiemy Z drukowanego sprawozdania ro- 
cznego, wobec korzyści, ofiarowanych przez 
Towarzystwo swoim członkom, nie dziwne 
go, że przeważna część oficjalistów prywa- 
tnych przystąpiła do Towarzystwa. jest je- 
dnak jeszcze około 1600 oficjalistów pry- 
watnych w kraja, którzy tego dotąd nie 
uczynili, bądź przez niewiadomość, bądź 
też przez opieszałość. $ Pa 

Sądzimy przeto, że wielebni księża pro- 
poszczowie mogą spełnić dobry uczynek, 
zwracając przy danej sposobności (prywa- 
tnie tylko) uwagę na Towarzystwo w mo- 


dujących się oficjalistów, którzy jeszcze al- 
bo o istnieniu takiego Towarzystwa nie 
wiedzą, albo też bez słusznych przyczyn 
ociągają się Z przystąpieniem do niego. 

Jeżeli teraz w tej sprawie się odzywa- 
my; to nie czynimy tego w interesie To- 
warzystwa, które Już teraz w tak pomyśl- 
nych warunkach się znajduje, że mu na 
powiększeniu liczby uczestników nie wiele 
może zależeć, ale idzie nam raczej o wła- 
sną korzyść tej znacznej jeszcze liczby ofi- 
cialistów prywatnych, którzy w razie nie- 
szczęścia nie mogąc znaleźć pomocy od To- 
warzystwa, MUSZĄ się odwoływać do dobro- 
czynności osób prywatnych. dA 

W końcu dodajemy, że biuro administra- 
cyjne rzeczonego Towarzystwa, znajduje się 
we Lwowie, plac Chorążczyzny l. 4, a dy- 
rektorem tegoż biura jest p. Romuald Ma- 
karewicz. Tam też, albo od delegatów w 
rozmaitych powiatach ustanowionych, można 
bliższych informacyj zasięgnać. 

* Ministerjum spraw wewnętrznych we- 
zwało Namiestnictwo do przedstawienia mu 
w ciągu dwóch tygodni wszystkich kas 
chorych, urządzonych przy stowarzyszeniach 
i przedsiębiorstwach przemysłowych. 

* Namiestnik hr. Badeni udzielił ńastę- 
pujących zapomóg z funduszu dla wdów i 
sierót po nrzędnikach i sługach polity- 
cznych: Felicji Bienieckiej, wdowie po kan- 
celiście Namiestnictwa, zamieszkałej we 
Lwowie 25 złr.; Karolinie Kirschner, wdo- 
wie po oficjale Namiestnictwa, zamieszkałej 
we Lwowie, 30 złr. ; Eleonorze i Wilhel- 
minie Mirstyńskim, sierotom po kaneeliście 
powiatowym, zamieszkałym we Lwowie, 
30 zlr.; Sydonji Ottmanowej, wdowie po 
Staroście, zamieszkałej we Lwowie, 40 złr.; 
Stanisławie Rewakowiczowej, wdowie po 
sekretarzu Namiestnictwa, zamieszkałej w 
Przemyślu, 40 złr.; Amalji Tyralskiej, 
Wdowie po starszym nadzorcy rzek, zamie- 
szkałej w Półwsiu zwierzynieckiem, 15 złr.; 
Karolinie Żebrowskiej, wdowie po komisarzu 
powiat., zamieszkałej w Jarosławiu, 40 złr.; 
Ludwice Schultz, wdowie po oficjale Na- 
miestnictwa zamieszkałej we Lwowie 25 
złr.; Jadwidze Strzałkowskiej, córce byłe- 
go sekretarza powiatowego, zamieszkałej w 
Wojniczu, 30 złr.; Amelji Kramer, sierocie 
po kanceliście powiatowym, zamieszkałej 

we luwowie, 20 złr.; 


skiej, sierocie po adjnnkcie pow., 


; wiczowej książek 130. 
wie będące, tych, w swem sąsiedztwie znaj- | Jana Urbańskiego, 


ł 
i 


I 


aw 


Karolinie Swieżaw- ' 
zamie- “ 


szkałej we Lwowie, 20 złr.; Sydonji Schmelz, * 


sierocie po kanceliście gubernjalnym, za- 
mieszkałej we Lwowie, 20 złr.; Feliksie 
Swierczyńskiej, wdowie po oficjałe Namie- 
stnietwa, zamieszkałej we Lwowie, 40 złr.; 
Helenie Lndwice Zielińskiej, sierocie po kan 
celiście powiatowym, zamieszkałej we Lwo- 
wie, 25 złr.; Julji Sochackiej, wdowie po 
weterynarzu pow., zamieszkałej w Sambo- 
rze, 30 złr.; Katarzynie Księżarskiej, wdo- 
wie po radcy budownictwa, zamieszkałej 
w Półwsiu Zwierzynieckiem, 40 złr.; Aloj. 
zie Antonowiczowej, wdowie po adjunkcie 
powiat., zamieszkałej we Lwowie 30 złr.; 
Marji Andruszkowej, wdowie po słudze stą- 
rostwa, zamieszkałej w Tarnopolu 10 złr.; 
Józefie Lampeckiej, wdowie po djetarjuszu, 
zamieszkałej w Nowym Sączu, 15 złr. 


- ai O E OWOCOWA ~ 


* W dniu 8 b. m. galicyjskie Towarzy. | 


stwo muzyczne urządza w sali 
koncert nadzwyczajny pod kierownictwem 
dyr. R. Schwarza. 

+ Występy Elly Roussel w operze lwow- 
skiej, cieszą się zasłużonem powodzeniem. 
Krytyka przyjmuje bardzo pochlebnie arty- 
stkę, która w świecie muzykalnym zyskała 
rozgłośne bardzo imię. 

* Konkurs na rozprawę naukową ogłasza 
Czytelnia akademicka we Lwowie. Przed 
miot rozprawy winien być wzięty z okresu 
Sejmu czteroletniego i w jakimkolwiek po- 
zostawać stosunku do Konstytucji trzeciego 
maja. Objętość 2—3 arkuszy druku, na- 
groda 50 złr. dla uznanej za godną ogło- 
szenia drukiem rozprawy; ogłoszoną zaś 
będzie w dorocznem sprawozdaniu wydziału 
Towarzystwa, przyczem autor otrzyma 50 
odbitek. Rozprawa po ogłoszeniu w spra- 
wozdaniu pozostaje nadal własnością auto- 
ra. Termin nadsyłania rozpraw z zachowa- 
niem zwykłych norm konkursowych, 1-go 
października 1891, na ręce przewodniczą- 
cego Czytelni (Franciszek Krczek, Rynek 


„Bokełąć siedzenie tymczasowego komitetu w celu 


24). Ubiegać się o nagrodę mogą tylko 
członkowie Towarzystwa. Skład komisji sę- 


Maga | dziów ogłoszonym zostanie później. 
winęło się bardzo pomyślnie i okazało się ' 


+ Zmarli: We Lwowie ś. p. Tomasz 
Sternal, sekretarz szkoły politechnicznej, w 
54 roku życia; — ś. p. Władysiaw z Za: 
kliczyna Jordan, urodzony 1819 r. podpuł 
kownik w kampanji węgierskiej 1848 r., 
były pułkownik jeneralnego sztabu ture: 
ckiego, zmarł w Wojniczu 1 marca b. r. — 
W Majdanie koło Stanisławowa zmarł pro- 
boszcz majdański, ks. Emil Lewicki, w 70 
roku życia a 42 kapłaństwa. 


KURIER PROWINCJONALNY. 


4 p? Wydział kasyna powszechnego w Oświę- 
cimiu wydał odezwę, w której wzywa mie- 
szkańców m. Oświęcimia do urządzenia u- 
roczystego obchodu rocznicy 3 maja. Dzi- 
siaj komitet uroczystości ma się zebrać 
w sali kasyna, aby uchwalić program tej 
uroczystości. 

, z Wydział lwowskiego Towarzystwa o- 
światy ludowej, założył nowe czytelnie w 
następujących miejscowościach: W Źuraw- 
cach pod zarządem pani Walerji Jędrzejo- 
w Poddębcach p. 
| dzieł 126, tomów 128, 
(obydwie w powiecie rawskim); w Hran- 
kach (w powiecie bóbreckim) p. Pauliny 
Suchorzewskiej, nauczycielki, dziełek 74; 
w Krukienicach p. Edwarda Daskiewicza, 
dyrektora szkoły (w powiecie mościekim), 
dzieł 89, tomów 91. 

Prócz tego powiększono bibljoteczki w 
dawniej założonych czytełniach w Glinia- 
nach, Brzeżanach i Kotowie. 

* Wynik egzaminu kwalifikacyjnego dla 
nauczycieli szkół ludowych w Stanisławo- 
wie w terminie lutowym b. r. był następu. 
jący: Do egzaminu zgłosiło się 9 nauczy- 
cieli. Z tych otrzymali patent nauczyciel - 
ski do szkół wiejskich: Basarab Michał, 
Elektorowicz Wincenty, Senczyna Jan, 
Wąsowicz Bazyli, Faszczewski Mikołaj, 
Wysocki Marjan. Do szkół miejskich wię- 
cej-klasowych, otrzymał patent kwalifika- 


cyjny (z odznaczeniem) Ostapowicz Rudolf. | 


Dwóch nanczycieli odstąpiło od egzaminu. 

* Dnia 8 z. m. odbył się w Leszczań- 
cach ślub p. Wiadysława Gołębskiego, wła: 
ściciela dóbr, z panny Ludwiką Dąbrowską, 
córką ś. p. Wiktora i ldalji Dąbrowskich. 
W Sławentynie, majątku p. młodego, wło- 
ścianie chcąc zaznaczyć serdeczność s8tosun- 
ków, łączących ich z dworem, urządzili 
nowożeńcom przy wjeździe serdeczną 0- 
wację. 

* Statuty „Sokola“ łańcuckiego zostały 
już przez Namiestnictwo załatwione. Pier- 
wsze walne Zgromadzenie członków nowe- 
go Stowarzyszenia, odbędzie się w niedzie- 
lę 8 marca. Do tej pory na listę członków 
zapisało się 72 osób, pomiędzy tymi 19 za- 
zożycieli. 


NOMINACJE. 


C. k. Rada szkolna krajowa zamianowa- 
ła tymczasowego nauczyciela, Erazma Zio- 
łowskiego, w Gumniskach, stałym nauczy- 
cielem szkoły etatowej tamże; praktykan- 
tkę, Marję Gruszecką, w Jarosławiu, stałą 
nauczycielką młodszą 3-klasowej szkoły e- 
tatowej w Sędziszowie. 


KONKURSY. 


* Rada szkolna okręgowa w Kałuszu 
ogłasza konkurs na posady nauczycielskie 
w szkołach etatowych w Jasieniu, Podmi- 
chalu, Zawadce, Mościskach, oraz w szko- 
łach filjalnych w Bereżnicy, Berłokach, 
Dobrowłanach, Kamieńcu, Kopankach, Me 
dyni, Mysłowie, Przewoeźcu, Równi, Siwce 
kałuskiej, Uhrynowie średnim, Wistowej 1 
Zborze. Podania należy wnieść w przeciągu 
6 tygodni. 


EWĘ Utópalsih 


W Poznaniu odbyło się d. 2 b. m. po- 


*a 


obchodu 100-letniej rocziicy Konstytucji 
trzeciego maja pod przewodnictwem hr. 
Wawrzyńca Engestróma.  Ukonstytuowal 
się pelny komitet a na prezesa wybrano 
jednogłośnie p. Maksymiljana Jackowskie- 
go, znanego patrona Kólek rolniczych 
włościańskich, na kasjera p. Stanislawa 
Hanna, na sekretarza p. Franciszka Kry- 
siaka. Przedewszystkiem urządzono dwie 
sekcje, Z których pierwsza ma się zająć 
zabawami ludowemi, druga uroczystością 
wieczorną. Urządzeniem nabożeństwa przed- 
poludniowego ma się zająć komitet. 

We wszystkich Towarzystwach mają być 
urządzone w sobotę d. 2 maja odczyty o 
Konstytucji trzeciego maja. Co do pokry- 
cia kosztów uroczystości, mają się zebrać 
poszczególne sekcje, ulożyć kosztorys, któ- 
ry komitet pełny bądź zaakceptuje, bądź 
zmieni, stosownie do środków jakiemi przy- 
przypuszczalnie rozporządzać będzie. 


Nie ma drugiego kraju w Europie, w 
którymby iak mało szanowano zwierzynę 
i tak niedostatecznie troszczono się O za- 
bezpieczenie prawidłowego jej rozmnoże- 
nia. Zające, kuropatwy, jarząbki, jeszcze 
w miesiącu kwietniu, a często i maju, 
sprzedawane są na warszawskich targach 
publicznych, a w restauracjach pierwszo- 
rzędnych o każdej porze roku mieszczą się 
na spisie potraw. 

Dopiero, przed dwoma laty założono 
Towarzystwo racjonalnego polowania i za- 
częto baczniejszą uwagę zwracać na kłu- 
sowników i przekupniów. Humanitarnej 
tej instytucji niebyśmy nie mieli do za- 
rzucenia, gdyby nie pewne ale... a tem 
ale jest, Że została utworzona przez Ro- 
sjan i jako taka, zalicza się do filij ta- 
kiegoż cesarsko- rosyjskiego Towarzystwa 
w Petersburgu. Od samego jego początku 
duszą i głównym działaczem był pułko- 
wnik żandarmerji Małychin, a wszyscy o- 
ficerowie konsystującej w Warszawie gwar- 
dji, do niego ciągle należą. 

Oprócz tego Towarzystwo ma jeszcze 
inny cel ukryty, a tym jest, zbliżeme Po- 
laków do Rosjan. W czasie letnich mie- 
sięcy na polach Mokotowskich, odbywa 
się strzelanie do gołębi. Po paręset tych 
niewinnych ptaszków pada ofiarą zaciekło- 
ści tego modnego sportu, a między strzel- 
cami, których nazwiska kończą się na ow 
i skij odnajdujemy także wiele figurnją- 
cych w herbarzach: Niesieckiego i Pa- 
prockiego. Do niedawnego czasu, wszy- 
stkie uczciwe polskie domy były zamknię- 
te dla Rosjan i nawet potomxowie Mini- 
nów i Pożarskich nie mieli dc nich wstę- 
pu. Od pewnego czasn zmieniła się deko- 
racja. Impuls pierwszy dali czciciele Plu- 
tusa, przechrzczeni żydzi i potężni ban- 
kierowie. Sferze tej nie można odmówić 
patrjotyzmu i uczciwości, =ale z drugiej 
(strony kapital jest kosmopolityczny, a in- 

teres interesem. Skutkiem rozlicznych 

przedsiębiorstw kolejowych i przemysło- 
wych, mają do czynienia ciągle z wyższy- 

mi urzędnikami rosyjskimi i z tego po 

wodn musiały się wywiązać stosunki ści 

ślejsze. W ślad zatem poszło, iż na frote- 
rowanych posadzkach salonów, zaczęli się 
stykać i znajomić przedstawiciele obydwóch 
narodowości. Lecz to nie było wystarcza- 
jacem, bo Rosjanie wogóle nie sympatyzu- 
Ja z żydami i o ile ciągną do polskiego 
towarzystwa, o tyle pierwsi są dla nich 
wstrętnymi. Wzięto się więc do zakłada- 
nia klubów i na mocy statutów, połowa 
ezlonków zarządu mnsi się składać z Ro- 
sjan, a druga z Polaków. Przytem starają 
się nawet zaprowadzić na obradach język 
rosyjski, jako urzędowy: WE 
Towarzystwo racjonalnego polowania, jak 
wyżej już wspomnieliśmy, zostalo glównie 
założone, aby zbliżyć dotąd wrogo usposo- 
bionych Polaków do Rosjan i zadanie zo- 
stało w pewnej części osiągnięte, bo zna- 
czna liczba tego nowego rodzaju myśli» 
wych, jest czysto polskiego pochodzenia 

i niejeden z nich posiada w swojem drze- 

wie geuealogicznem po paru hetmanów i 

kilkunastu wojewodów i kasztelanów. 

Niektórzy utrzymują, że zawiązanie tych 
stosunków towarzyskich może wpiynąć na 
zmianę polityki rządu. Niestety! ludzie ci 
nadzwyczaj krótko widzą, a jeszcze mniej 
wiedzą, bo stosunki prywatne nie wpłyną 
na zmianę systemu, zakreślonego z góry, 


który może być tylko zwichniętym wobec 
jakiegoś kataklizmu w Rosji, lecz nigdy 
na drodze legalnej. A łatwo przytem mo- 
żemy stracić szacunek i poważanie naszych 
ciemiężców, bo faktem stwierdzonym jest, 
że Rosjanie, chociaż nas biją i nienawi- 
dzą, ale zawsze uznają hart połskiego cha- 
rakteru i dumę narodową. 

Zresztą, owa asymilacja pomogłaby tyl- 
ko wrogom do szybszego wynarodowienia 
rasy polskiej. A zatem baczność panowie 
myśliwi racjonalnego polowania, aby na 
was nie rzucono przekleństwa, że podaje- 
cie rękę do zgody naszym odwiecznym 
nieprzyjaciołom i że wstępujecie w ślady 
tych, którzy podpisali się na uniwersale 
konfederacji Targowickiej. 


KURIER WARSZAWSKI. 


* Kuratorem szkoły technicznej, drogi 
warszawsko-wiedeńskiej, zatwierdzonym zo- 
stał ponownie na lat trzy, p. Leopold Kro- 
nenberg, wiceprezes tejże kolei. 

* Otwarcie szpitala dla obłąkanych w 
Tworkach, nastąpi d. 13 maja. 

* Według obliczenia statystycznego, Kró- 
lestwo Polskie liczy 8,250,000 ludności. 
Ludność miast wynosi półtora miijona. Pod 
względem religji katolików jest 769%, ży- 
dów 13%, ewangelików 5,4%, prawosła- 
wnych około pół miljona. i 

* Jenerał Starynkiewicz powrócił już do 
Warszawy, załatwiwszy pomyślnie sprawę 
pożyczki kanalizacyjnej. Cały kapitał tej 
ostatniej serji, wynosi okrągłe 4 miljony 
rubli i sfinansowania takowego podjął się 
bank woigo-kamski w Petersburgu. Wogóle 
kanalizacja Warszawy kosztować będzie 
okrągłe 20 miljonów rubli. 
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KIJOWSKIEGO UNIWERSYTETU. 


(1855—1880). 


WYJĄTKI Z PAMIĘTNIKÓW 
Dra WŁADYSŁAWA RUDNICKIEGO. 


Przepisał 


Dr. ANTONI J. 


HL 


(Ciąg dalszy). 


Nazajutrz jednak, po głębokim namyśle, 
N. nie wiem pa jakiej zasadzie, suponując, 
że moja tu w tem wszystkiem byla e 
wa, udal się do mnie, nie zaś do B 
oświadczeniem, że do rozprawy nie doj- 
dzie bo ogół, najwyż zy sędzia i auto- | 
rytet dla młodzieży, nie pozwala na nią i 


kazał wyzwanym cofnąć przyjęc ie, co też ' 


on w ich imieniu, w obec mnie dopełnia. 

wiadkami tej zabawnej misji, byli M. 
Paszkowski i W. W. Odpowiedziałem, roz- 
drażniony zarówno tonem gary, jak arbi- 
tralnością mego adwersarza. że i ja uwa- 
łam za zbyteczny honor wyświadczony ` 

uryzmow 1, rozprawę podolanina » ja- : 
kimbądź purystą ; ponieważ jednak nas 
wszystkich, którzy także inny ogól 
stanowimy, usprawiedliwienie B. wcale nie 
zadowalnia, przeto, gdy puryści delikatno 
ści i względności naszej ocenić nie umie 
ja, oświadczam, że obaj delatoro ie, od 
najętych przezemnie drabów, zostaną na 
ulicy znieważeni, o czem go najsolenniej 
zaręczam. Trzeba wiedzieć, że ponieważ 
byłem w przyjaznych stosunkach z wielu 
bogatszymi studentami, żem się nosił mniej 
więcej elegancko i bywał w pierwszych 
towarzystwach, gdziem się nigdy z mojem | 
rzeczywistem położeniem finansowem nie 
tail, przeto puryści, którzy zawsze o wszyst- 


Bin powierzchownie sądzili, mieli mię | 


także za bogatego, z którego to powodu 
mniemali, że dla dopięcia celu na który 
się usadzę, potrafię i zechcę sypać pie- 
niędzmi, jeżeli tego zajdzie p trz ba Wy- 
znaję też, żem nieraz korzystał z tego falszy- 
wego niewątpliwie, lecz przez nich samych 
stworzonego mi stanowiska, i nieraz po- 
zwalałem sobie do wściekłości ich dopro 

wadzać moją pozorną pogardą i lekcewa- 
żeniem. Nie chwalę tego w sobie w ża- 
dnym razie, ale sumiennie .dodać m gẹ, 
żem broni tej używał tylko wtedy, gdy 
bądź bezpośrednio (eo prawie nigdy nie 
miało miejsca), bądź pośrednio byłem za 
czepiony, i - gdy inne szłachetniejsze środ- 
ki na nie się przydać nie mogły. Owóż 
N. usłyszawszy odemnie takie dictum acer- 
bum, byl pewien, że obietniey dotrzymać 
mogę i dotrzymam , spuścił więe z tonu, 
uómaczył się rozmaitemi sposoby, wreszcie 
oświadczył, że prosi tylko o parodniową | 
zwlokę, po której upływie, da mi znać, 
co jego ogół postanowi w sprawie tej, 
którą powtórnie pod obrady podda. 

Tymczasem upłynęło dni trzy, czy ezte- 
ry, a odpowiedzi obiecanej nie było, kiedyś 
tedy, na lekcji, w audytorjum, prowadzące 
glośną, a naprzód umówioną rozniaję z 
Paszkowskim, zrobiłem wzmiankę, że ja 
mojej obietnicy nie cofnę. aden z pnry- 
stów się nie odezwał, nie Śmiejąc mię o 
Bobiście zaczepić, z powodu, że chociaż 
wątpię, ażeby mię mogli o podłość jaką 
posądzić (bo do tego, żadnego nigdy nie 
dałem prawa), lecz znając moje tosunki 
towarzyskie, a między innemi stosunki z 
Rebinaerem, rażące ich nowością tylko 
(bo później za kuratorstwa Pirogowa, ka- 
żdy żyd podobnegoż używał zaszczytu), 
przypuszczali, że władza uniwersytecka, 
pomimo mej woli nawet, mogłaby ująć się 
za mną. Jeden L. tylko mruczał pod no- 
sem i chmurzył się srodze, rozprawiając 
coś żwawo w ostatnich ławkach, tak je 
dnak, że nikt nie dosłyszał o czem mówi 
prócz tych, którzy się w jego znajdowali 
sąsiedztwie. 

Po lekcji wyszedłem na przechadzkę po 


Kreszczatyku (tak się nazywa jedna z pryn- 
cypalniejszych ulic Kijowa). Tu spotkał 
mnie L., a przystąpiwszy do mnie, gło: 
sem mocno podniesionym zawołał: 

— Po raz ostatni ci oświadczam, że 
z twoich pojedynkowych PPleków nie 


nie będzie, bo ja na to nie pozwolę! ro- 
zumiesz ? 

— Ja rozumiem te tylko, — odrze- 
klem w uniesieniu — żeś b..... Tozu- 
miesz ? 


L. usiąpil mi z drogi natychmiast, bo- 
jac się widać, żebym jakiej awantury nie 
zrobił i przeszedł na drugą strone ulicy. 


Poznałem sam, ochłonąwszy z gniewu, 
żem zadaleko się posunąl, i byłem najmo- 
, eniej przekonany, że mi L. tej obrazy pla- 
zem nie puści, i sam mię wyzwie na rękę, 
jako czlowiek honorowy (bo za takiego 
miałem i mam go zawsze). 
kołkiem w domu i przez dni cztery nie} 
wychodzące wcale, oczekiwałem sekundan 
tów jego, pewny, że przyjdą i sam ich 
dla siebie jużem był zamówił. 
tydzień uplynąl spokojnie, L. ani myślał ; 
nawet upominać się o siebie. 
Właśnie, w tym samym czasie, 

wą tegoż N. odbywał się huczny mityng 

studencki, mający na celu, 

o sklądkach na ubogich kolegów. Płacąe 
| ze swej strony regularnie przypadającą ; 
i na mnie kwotę, miałem prawo głosu i 
| udałem się tam tędy. Mityng odbywał się 
z | w pomieszkaniu Żytyńskiego. Po ukończo - 
| nych naradach, dość zresztą wizaskliwych, 
| kiedy się już rozchodzić miano, zbliżyłem 
„się do pierwszej grupy obok mnie stoją- 

cej, opowiedziałem cale zajście moje z L., 
: wyznalem żem sie za daleko posunął, ale 
zarazem wyraziłem moje zdziwienie, że L., 
którego rozprawy o honorze sam tylo- 
krotnie słyszałem, stal się tak nieczu 
„ly na obelgę. Obecny przytem E, J., któ- 


ry wówczas bywał u mnie i w korespon- ! 
dencjach okolieznościowych, zawsze przy- | 


| jacielem mym się podpisywal, odpowiedział 
na to, że L. zapewne nie slyszal odemnie 

| oPelżywega słowa, bo mieszkając z nim 

| w jednym domu, riezawodnieby o tem, 


į przed sąsiadem i przyjacielem (a na”) 


jten wyraz położył nacisk), cokolwiek był 
| wspomniał. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


Ze stołu redakcyjnego. 


A Przeglądu Polskiego zeszyt mareowy 
przynosi z sobą treść następująca: Na po- 
czątku numeru znajduje 
powieści spółki: Zagórski & Zaleski, p t.: 
„Pan Radca*. Drugie miejsce porządkowe 


a pierwsze bezwarunkowo pod względem : 
interesu i obrobienia, zajmnje studjum dr. ; 


Zdziechowskiego o „Byronie*. Młody ba- 


dacz kierunków literackich w Polsce i za- ` 


granicą, bystrem okiem ogarnia swoje wi- 
dnokręgi i zapuszcza krytykę głęboko. Spo- 


sób przedstawienia rzeczy jest oryginalny i 


ciekawy. Dr. L. Blumenstock drukuje szkice 
psychjatrycznie, gdzie analizuje obłąkanie. 
| „Padwa“ dra Windakiewicza, stanowi cie 
kawą kartę w historji oświaty 
z niekłamanym interesem. Kronika litera. 
i cka, jak zawsze obfita i sumiennie opraco- 


| waua, zaznajamia czytelnika z ruchem na | 


tem polu. Przegląd polityczny zamyka bo- 


gaty zeszyt tego znanego w Polsce mie 
| sięcznika. 
| A Puyjoli, par Jules Claretie. Paris- : 


| Chez Dantu. 1891. 

Powieść powyższa wychodzi obecnie w 
tłómaczeniu polskiem wjednem z pism war- 
szawskich. Zwracamy też na nią uwagę, 
zwłaszcza, że napisało ją pióro tak uta- 
lentowane, "Treść opowiadania odnosi się 
do czasów teroru; autor umie nie zrazić 
nas opisami krwawej epoki. Dopiero ko- 
niee powieści zawiera opis egzekucyj. 
Postacie są naszkicowane śmiałą rękę, bu- 
dzą zajęcie, sympatję lub odrazę. Bohater 
jest prześladowany przez całe życie zbytnią 
pięknością rysów i postaci: Trop beau 
Puyjoli | Dowcipny, miły, lekkomyślny, 
O stawia Puyjoli wierny typ ostatnich 
reprezentantów dawnej szlachty franeuzkiej. 
Iuue figury zajmują wyobraźnię czytelnika 
w sposób wyjątkowy. Charakterystyka ko- 
biecych postaci dodatnia i miła. Wogóle 
całe opowiadanie pana Claretie'go zawiera 
mnóstwo doskonałych typów, Świetnie na- 
malowanych obrazów i wiernie przedstawio- 
nych sytuacyj z owego strasznego okresu 
historji Francji. 


; raz symfonję 


Siadlem tedy | wnik koncertów symfonicznych w Osten- 


Ale cały j 


za spra- | 


obradowanie | 


się dalszy ciąg i 


i ezyta się : 
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KURJER POLSKI, dnia 6 marca 1891 r. 


KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 


A Juljusz de Swert, słynny wioloncze- 
lista i kompozytor belgijski zmarł w Osten. 
dzie w 48 roku życia. Syn kapelmistrza 
katedry w Lowonjum, wcześnie okazywał 
talent muzyczny i otrzymał też nader sta- 
ranne wykształcenie. Podróżował dużo po 
Szwecji, Francji, Niemczech i Szwajcariji, 
znajdując wszędzie dla gry swojej uznanie. 
W 1865 roku osiadł w Diisseldorfie, w r. 
1868 pozyskał miejsce solisty w operze 
weimarskiej. W 1870 roku był profescrem 
wiolonczeli w wyższej szkole muzycznej w 
Berlinig. Zostawił po sobie dwie opery : 

„Albigensowie* i „Hrabia Hamerstein,* o- 
„Nordseefart*. Jako korai 


dzie, znanym był wielu naszym rodakom, 
A W Madrycie odbyło się w operze 
króləwskiej niezwykłe przedstawienie „Cy- 
rulika Sewilskiego“ Rossiniego; oryginal. 
ność polegała na tem, że wszystkie role 
były śpiewane przez kobiety. Dzienniki 
miejscowe chwalą wykonanie, oprócz osta. 
taiga ansamblu 
| 4, Paweł Buurget napisał nową powieść 
i Err Pauvre moni'ré, która ukazała się 
w dzienniku Gił-Blax. 

A Opuściły prasę w Paryżu dwa pier- 
| wsze tomy pamiętników Talleyranda W cią- 
ru b. r. ukażą się dalsze części Dwa pier- 
waze tomy obejmują przeciąg czasu, od 
, chwili urodzenia słynnego dyplomaty, aż 
| dor. 1815. Ukazanie się pamiętników, jest 
| pierwszorzędnym literackim a uawet histo- 

rycznym wypadkiem. Wydawca pariętni. 
; ków ks. Broglie, członek akademji, prze- 
znaczył dochód ze sprzedaży na cele do- 
, broczynne i patrjotyczne. 
A Panna Bilińska. artystka, zamieszka- 
į ła w Paryżu, zyskuje wielkie powodzenie 
na wystawie obrazów i rzeźb t. ZW. Union 
des femmes swojem: „Młoda dziewczyna w 
oknie*. Największe póchy ały odbierają tak 
że artystki: Burgkan, Debilllermont, Dorė, 
Boitelet i Lea-Robbins Powodzenie tej 
| wystawy przyczyni się do utworzenia pra- 
cowni kobiecej w szkole sztuk pięknych. 


| A Nową powieść Estei i Własta, p t. 


„We czworo“ zaczęła drukować Gazeta 
Iatówska: 

A Opera wiedeńska zamyka swe podwo- 
ja dnia l-go marca na półtora miesiąca, 
Otwarcie nastąpi l-go lipca. 

A Ernest Rossi rozpoczyna gościnne wy- 
stępy w Berlinie. Przyjazd znakomitego 


: tragika do Krakowa jest problematyczny. 


A Nakładem księgarni Centnerszwera 


| w Warszawie wyszło w przekładzie pol- 
_ skim głośne dziełko Montegazzy, p. t. „Hy- 


: gjena piękności. * 

A Spółka nakładowa warszawska Wyda- 
ła drugi tom „Wyboru pism Henryka Hei- 
nego,“ obejmujący „Podróż po Harcu* i 
„Włochy* w przekładach 


tomie pierwszym. 
| A Księżna Olga Cantacuzóne-Altieri wy- 
dała w tych dniach powieść p.t. Derniè- 
res illusions Wielka dama-autorka nadała 
swemu utworowi formę przedmiotowego o- 
powiadania, co osłabia wrażenie. Jestto 
' prosta bistorja dziewczyny ze świata ary- 
stokratycznego, której życie płynie wśród 
śmiechu i wesela, aby naraz zmienić się ze 


' śmiercią jej ojca i męża, zabitego w poje- 
| dynku, w pustelniczy żywot, poświęcony 
„, wychowaniu córki. Autorka opowiada ław 
į two, tytuł powieści jest tylko niezrozumia- 
i ły. Zakończeuie jest również niejasne. — 
;: W każdym razie powieść zwraca uwagę ze 
względu na autorkę i niezaprzeczone zalety 
- stylu i sposobu pisania. 

A Franciszek Snppć obchodzi obecnie 
pięćdziesięcioletni jubileusz swego zawodu 


, kompozytorskiego. 


Fih, fonik „tagami 


POLACY NA OBCZYŹNIE 


* Polacy zamieszkali w Moabicie berliń- + 
skim założyli pod dniem 7 grudnia r. z. 
Towarzystwo św. Kazimierza z następują- 
cemi ustawami: Celem nowego Towarzy- 
stwa jest utrzymywanie mowy ojczystej, 
religji katolickiej i wspieranie członków 
podczas choroby. Członka, który już rok 


} 


Gawalewicza i | 
Jellenty. Pisma wierszowane zamknięto w | 


i 


należy do Towarzystwa, winien kolejno 
każdy członek odwiedzić w chorobie, a w 
razie śmierci członka przynajmniej jedna 
piąta część członków winna asystować tru- 
mnie. Jeżeli zmarły pozostawia żonę i dzie- 
ci, wdowa otrzymuje od Towarz wsparcie, 
dochodzące aż do 30 marek. Ustawy z tym 
programem, zmienione później w drobnych 
szczegółach, zatwierdziło później prezydjum 
policji berlińskiej pod dniem 10-go sty- 
cznia r. b. 


KURIER WIEDEŃSKI. 


* Wiener Ztg. ogłasza, iż dziekan gry- 
bowski, ks. Jaworski, zamianowany został 
kanonikiem honorowym kapituły rzymsko- 
katolickiej w Tarnowie. 

* Przybywającego tu z Paryża króla Mi. 
laną oczekiwali na dworcu zachodnim poseł 
serbski Simics i sekretarz legacyjny Król 
zamieszkał w hotelu Sachera. 

* Przybyła tu z Belgradu żona prezy- 
denta serbskiej rejencji, pani Risticzowa i 
zamieszkała w hotelu Oesterreichischer Hof. 

* Donoszą tu z Ischl, że komisja kura- 
cyjna postanowiła wprowadzić jeszcze w 
tym sezonie reformę w taksie, a mianowi 
cie ci, którzy przybędą na dni 21, płacić 
mają bardzo umiarkowaną taksę tygodnio- 
wą, bez dodatków na muzykę i bez uwzglę- 
dnienia dotychczasowej taksy kuracyjnej. 

* Donoszą tn, że między Cili a Tiffer 
spadło we wtorek w południe 12 lawin 
śnieżnych, pierwsza natychmiast po przej 
Ściu pospiesznego wiedeńsko trjesteńskiego 
pociągu. 

* We wtorek wieczór poruszyły się lo 
dy na Dunaju. Wszyscy powołani byli na 
posterunkach, nie groziło jednak żadne nie- 
bezpieczeństwo. 

* Z okrzykiem „Idę za tobą"! rzucił się 
przedwczoraj z mostu arcyksięcia Rudolfa, 
jakiś przyzwoicie ubrany młody człowiek 
w ruchomym pokryte lodem fale Dunaju. 
Na moście było wówczas mnóstwo ludzi, 
nikt jednak nie zdołał zatrzymać samobój- 
cy. Nikt nie wie, kto był ów desperat? 


KURJER BUDAPESZTEŃSKI 


* Cesarz zwiedzał lokale ochotniczego 
Stowarzyszenia ratunkowego peszteńskiego; 
obecnymi byli prezydent Towarzystwa hr. 
Aladar Andràssy, dyrektor dr Géza Kresz 
prezydent ministrów hr. Szapary i wielu 
przedstawicieli władz rządowych i autono 
mieznych. W przemowie powitalnej do ce- 
sarza zaznaczył hr. Andrassy, że instytut 
powstał tylko dzięki ofiarności 300 słucha- 
czów medycyny. Cesarz wyraził się z 
wielkiem uznaniem o Stowarzyszeniu i lo 


j kalu tegoż. 


* Szambelan Kornel Jozsa i bezdzietna 
jego żona ofiarowali cztery swoje domy w 
Peszcie, przynoszące 25,000 złr. na czysto 
rządowi z życzeniem, aby założono i utrzy- 
mywano za te pieniądze szlachecki zakład 
dla kobiet podług wzoru takiegoż zakładu 
w Briinn. Narodowość nie będzie wcale 
braną na wzgląd. Cesarz i minister oświa 
ty wyrazili swoje podziękowanie założycie 
lom. Zakład wejdzie w życie z dniem L 


marca. 
G 


KURJER BERLIŃSKI 


* Bułgarski lekarz pułkowy, Tranjen ze 
Sistowa, przedstawiał w jednym z tutej- 
szych szpitali wyniki z zastosowania swe- 
go środka u suchotników. Środek ten jest 
znanym, nie był jednak dotąd zastosowa- 
nym w wypadkach tuberkulicznych Skutki 
mają być bardzo świetne. 


KURJER PARYSKI. 


* Pułkownik komuny Maksymiljan Lis- 
bonne, w tych dniach otrzymał koncesję na 
dystrybucję tytoniu. Jestto pewnego rodza- 
ju odznaczenie, bo ową zyskowną koncesję | 
rząd daje tylko wysłużenym oficerom, lub | 
wdowom po jenerałach. pułkownikach i 
wyższych nrzędnikach. Dla czego otrzymał 
ją pułkownik Lisbonne? -- to o tem nikt 
nie wie i zapewnie nikt wiedzieć nie bę- 


` dzie. 


Z obowiązku dziennikarskiego, podajemy 
tutaj stan jego służby. W młodości, zaj- 
mował szlachetne stanowisko klakiera, 
jednym z zarogatkowych teatrzyków. 


w l 


aema 


t 


Pó- , 


kazał się w miesiącu marcu 1871 r., gdy 
komunardzi rozpoczęli walkę bratobójczą. 
Czy był w ognin i dlaczego został pułko- 
wnikiem ? — niewiadomo, ale w klubach i 
na zebraniach, zaliczał się do najdzielniej- 
szych krzykaczy  Zaaresztowany, chciał 
drapnąć, lecz 
chnął sobie nóżkę i wraz z innymi towa- 


uciekając przez okno, zwi- ; 


i 


| 
| 


rzyszami odbył przymnsową podróż do Ka- í 


ledonji. 

Powrócony ojczyznie, założył handelek 
kartofli przysmażanych i wcale mu się do- 
brze powodziło, boj anarchiści chętnie ku- 
powali ziemniaki smażone na tłuszczu ary- 
stokratycznym, mieszczańskim i 
gdyż tak szyld jego opiewal. 


księżym, ; 


Z dodatnich przymiotów trzeba także za- , 
znaczyć jeden, że był i jest najserdeczniej- : siać i zbierać na wsi, czy cierpieć nędzę w 


szym przyjacielem Ludwiki Miche] 

Oto takim ludziom teraźniejszy 
francuzki wyznacza synekury należące się 
z prawa tylko osobom, które położyły pe- 
wne zasługi dla kraju. 

* Kozak Aszinow, został wypędzony z 
Paryża, na mocy rozkazu prefekta policji: 
Przed odjazdem wystosował list do pani 
Adam, redaktorki La nouvelle revue, dzię- 
knjąc jej za doznaną gościnność. Oświad- 
cza przytem, że opuszcza Francję, jako 
przyjaciel i zawsze o niej będzie czule 
wspominał. 


lomaili iości 


Boulanger w Brukselli. Jenerał Boulan- 
ger, który wskutek ostatnich zajść w Pa- 
ryżu chce być w blizkości granie swej oj- 
czyzny, został pociągnięty do odpowiedzial- 
ności przez policję brukselską za fałszywy 
melduuek. Wielu francuzkich ajentów uda- 
ło się do Brukselli, aby otaczać „skrzy- 
dłem opieki“ dymisjonowanego boga pań 
francuzkich. 

Słynna z wojen napoleońskich syryj- 
ska twierdza St. Jean d'Acre runęła pod- 
myta wskutek dwa miesiące trwająccgo 
deszczu. 

Podatek od przyjemności. Jak wiado- 
mo płacenie podatków nie należy do naj- 
rozkoszniejszych zajęć obywatelskich. Za- 
sługuje zatem na wszelkie nznanie ten, kto | 
gorzką tę potrawę osłodzić potrafi. Znaleźli 
się tacy filozofowie w Hannowecze którzy | 
zawiązali Stowarzyszenie dobroczynności z 
obowiązkiem, aby każdy z członków w we- 
sołych chwilach swego życia składał poda- 
tek do kasy wsparcia dla potrzebujących. 
Towarzystwo to liczy po jednomiesięcznym 
zaledwie żywocie przeszło 200 członków, 
filje zaś powstały już w Dortmundzie, Ber- 
linie, Kołouji, Bremen Halli, Magdeburgn 
i wielu miastach prowincjonalnych. Warto- 
by pomyśleć iu nas o czemś podobnem, 
zdaje nam się jednak, że podatek od smu- 
tnych chwil przynióstby więcej niż od we- 
sołych... Co krai, to obyczaj. 

Obiad z dalek ch stron. W francuzkim 
teatrze w Konstantynopola z okoliczności 
dobroczynnego balu greckich pań odbył się 
obiad na 500 nakryć, sprowadzony z Pary- 
ża, odległego o 2600 kilometrów. 


| 
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Rozmowa Prusa z Cumbazjszpilem P | 


Bolesław Prus (czyli Aleksander Głowacki), 
znany powieściopisarz i feljetonista opowia- 
da w ostatniej swojej kronice, że przyszedł 
do niego p. Cumbajszpil i rozpoczął roz- 
mowę o równouprawnieniu żydów z chrze- 
ścijanami. 

— A co pan mówi na to— rzecze Cum 
bajszpil — że teraz chrześcijanie chcą ro- 
bić swoje sklepy i swoje składy hurtowne? 
Przecie to jest złość na żydków. 

— Nie, panie Cumbajszpil, to właśnie 
jest równonprawnienie. Bo z jakiej racji 
tylko żydzi mają zajmować się handlem u 
nas ? 

— Jak oni zajmą się handlem, to nie 
zajmą się czem innem. 

— Ale kiedyż my chcemy, ażeby oni 


zajmowali się czem innem: oraniem, sia- | 


niem, młóceniem, hodowlą bydła.. 

— Co pauu na tem zależy, aby żydek 
uie robił tego, co on lubi? Jeżeli on chce 
siedzieć w mieście, niech siedzi w mieście. 
Czy to żydek nie potrafi być mieszczani- 
nem ? 

— A powiedz pan, dla czego u was: 
rzeźnik, piekarz, restaurator, winiarz, na- 


źniej trudnił się sprzedażą kontramarek te- į wet szewc i krawiec musi być żydem ? 


atralnych na bulwarach. Podczas wojny 
1870 r. zniknął z horyzontu i dopiero u- 


TE | 


Dla czego wy — mięsa, wina a nawet cha- 
łata nie kupujecie u chrześcijan ? 


Nr. 64 


— Bo to jest przepis religijny. 

— A u nas jest przepis społeczny, aże- 
byśmy mieli naszych rzemieślników, kup- 
ców i bankierów. Staramy się o to, jak wy 
o bakałarzy, piekarzy i rzeźników i mamy 
takie same prawa do tego, jak wy. 

- — Więc co biedne żydki mają robić? 

— Niech wezmą się do rolnictwa. 

— (Chłopy ich nie dopuszczą. 

— Nie wierz pan temu. Kto i kiedy nie 
dopuszczał kogo do dźwigania ciężaru? 
a praca rolna jest cięższą od handlu. 

— Ziemi zabraknie, 

— I w to pan nie wierz. Owszem, zie- 
mia wyda większe plony, jeżeli pracować 
się będzie nad nią więcej i umiejętniej 
Sam zresztą powiedz pan, co lepsze: orać, 


mieście, narażając się w dodatku na ciągłe 


rząd | wymówki i podejrzenia ? 


— Nasze pisma także mówią, ażeby 
: żydki wzięli się do roli; ale mnie się wy- 
| daje, że to nie dla nich robota. 

— Panu tak się wydaje, a pańskim 
wnukom będzie wydawało się fhdczej. Prze- 
sąd i nie więcej, z którego Śmiać się będą 
przyszłe pokolenia. 

— Dobrze — odparł Cumbajszpil po na- 
myśle — niech się to już robi, kiedy musi 
się zrobić; ale po co pan mięsza się w te 
sprawy. Przecie pan sklepu nis założy ? 

— A po co pan się mięszasz? Przecie 
panu sklepu nie zabiorą. 

— Bo mnie serce boli, że na nasze 
żydki robi się takie paskudne gadanie. 

— A mnie także serce boli, Że « na- 
szych katolikach żydzi myślą jak o niedo- 
łęgach i jeszcze mówią, że ich handel robi 
nam wielką łaskę. 

— I pan wierzy w to, że będzie polski 
handel ? 

— On już nawet jest. 

— A mnie się zdaje, że prędzej wscho- 
dzące słońce zajrzy w okna od północy, 
aniżeli to się stanie. 

-- Przecież okna północne można bsa- 
dzić w ramach od wschodu i tym sposobem 
zajrzy w nie wschodzące słońce. 

— Ale ściane północne to już nie można 
postawić na wschód prawda? 

— Wszystko można zrobić, panie Cnm- 
bajszpil, nawet przestawić ścianę, jeżeli ło- 
trzeba. 

— Już ja tego nie doczekam. 

— Żyj pan zdrów i doczekaj, a wtedy 
sam powiesz, że będzie lepiej. 

P. Cumbaszpił pożegnał się i wyszedł. 

Bogactwo Francji. Od roku 1870 do 
końca roku zeszłego wydała Francja 289 
miljardów 918 miljonów franków, dochody 
zaś wynosiły 331 miljardów, zatem prze- 
wyższyły rozchód w przeciągu lat dwudzie- 
stu o 41:2 miljardów. 


NEKROLOGIA. 


4 Ks. Juljau Turkowiez . w 57 roku życia, 
a 34 r. kapłaństwa, umarł opatrzony św. 
Sakramentami, w szpitału miasta Bochni, 
dnia 23 lutego b. r. — Dziwne są koleje 
tego kapłana. Urodzony w  Tykociuie 
1883 r., po ukończeniu szkół w Łomży, 
a nauk teologicznych w Sandumierzu i tam 
wyświęcony na kapłana 1856 r., pełnił 
przez 6 lat obowiązki wikarjnsza w Łago- 
wie. Za sprzyjanie powstaniu 186; r., do- 
stał się do cytadeli warszawskiej, gdzie, 
jak się żartobliwie wyrażał, „jako obywa- 
tel honorowy“, przesiedział 38 miesięcy. 
Wypuszczony na wolność 1866 r., udał się 
do Poznauia i tam przy kościele św. Mar- 
cina pełnił obowiązki wikarjusza aż do 
1872 r. (.)  Wygnany ztamtąd prawami 
majowemi, pnścił się na „perygrynację" po 
Austrji Włoszech, (był w Rzymie), Ba- 
warji, — aż nareszcie przybył w rokn 
1875 do lwowskiej djecezji, pełnił tam o- 
bowiązki wikarjnsza we Wyżnianiach i w 
Winnikach, gdzie wskutek przeciągu, stra- 
cił słuch zupełnie Głuchota ta podziałała 
niekorzystnie na umysłowe jego usposobie- 
nie. Twierdził, że siedm lat przebył w 
szpitalu Sióstr miłosierdzia. Wynędzniały, 
chory na suchoty, zjawił się 14 lutego 
b. r. na probostwie w Bochni i prosił o 
wypoczynek, Przywołany lekarz dr. Le- 
wandowski, orzekł, że to snchoty w osta- 
tniem stadjum i umieścił go w szpitalu 
powszechnym. Mimo tylu przejść, zacho- 
wał ś. p. ks. Turkowicz umysł dziwnie 
swobodny. Sam prosił o udzielenie sobie 
św. Sakrameniów 1 wkrótce potem życie 
zakończył. R. i. p. 
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ZAWIEJA SMENA. 


NOWELLA. 


oe  — 


(Ciąg dalszy). 


— O na pewno! Pan jesteś bardzo ma- | 
dry i uczony, czyż nie tak? — zapytala ' 
z zabawną prostotą, otwierając duże oczy, | 


jak gdyby się zabierala stąpać na niezna 
ny i niebezpieczny grunt. — Moje przy- 
jaciólki Porębskie i inni mówili mi to; to 
ly. ja się bardzo pana bałam i myśla- 
am.. 


e nie potrafię się Śmiać — i uśmie- 
chu nawet zapomniałem”... Jest w tem 
trochę prawdy ; gdyż żyję tak samotnie! 
ale niech się mnie pani nie boi; nie je- 
stem wcale mądry, ani do zbytku uczo 
ny — a dawniej byłem nawet bardzo we- 
soły.. 

= M pana wina, że już dziś nim nie 
jesteś! Któż to widział tak się zamykać w 
pustyni i tak ludzi unikać, wszak pan je- 
steś jak umarły dla Świata; nie lubisz go, 
a nas — to jest kobiet, nie cierpisz 
tak mi Porębskie mówiły, — czy to pra- 
wda? 

— Potrosze — odparł Henryk, i cień 
jakiś ponur* przemknął po jego czole; o- 
parl je na rękach w ulubionej swej pozy- 
Gi i zadumał się głęboko. Helena patrzy- 


| la nań ciekawie i nie bez bojaźni. — A 
| jednak — rzekł nareszcie, jakby własnym | 
* myślom odpowiadając — zdaje mi się cza- 
R" że jeszcze potrafiłbym odżyć! tylko, 
że nikt o to się nie staraj, 


— Bo i pan nikomu sposobności nie į 
zląkłszy się | 
odeszła To o- ' 


dal! — zawołała Helena i 
własnej śmiałości, wstała i 
kna. Henryk pozostał na miejscu, zamiast, 
jak zwykle, otarlszy z pośpiechem usta, 
|, wynosić się do swoich pokojów , zaczął u- 
kładać w rozmaite matematyczne figur ry 
okruszki chleba pozostałe na obrusie, i 
uznawał w duchu prawdę słów, które He- 
lena wyrzekła. 

Ważny to symptomać, 
uzna zarzut przez kobietę mu uczyniony, | 
za słuszny ! 

Przyglądał się przytem 
stała — bladem, zimowem 
trudnością się przez zamarznięte szyby prze 
dzierającem, obiana — i przyszed dł do wnio- 
sku, że widok takiej zręcznej, pelnej ki- 
bici, tej twarzyczki Świeżej, bujnym, zlo- 
tym wlosem okolonej, nie jest nieprzyje- 
mnym, i że ten Śnieg, tak niespodziewa- 
nie spadłszy, znów tak bardzo wiele złego 
nie narobił. Zapewne, wolałby był, żeby 
tego wypadku nie bylo, gdyż zakłócić mu 
si caly porządek jego życia; ale kiedy się 
już tak stalu, to trzeba Bogu dziękować, 
że to jest jeszcze dość znośne stworzenie, 
o ile kobieta niem być może — nie narzu- 
cająca się i wyraźnie przeciwko własnej 
woli zostająca, a przytem posiadająca także 
głębokie, wielkie siwe oczy z magnety- 
cznym odbłyskiem ! Pod temi warunkami, 


Helenie, gdy tak 


gdy mężezyzna , 


światlem, z“ 


i 
| wypada mu przecież jako gospodarzowi 


| zająć się nią nieco. 
Helena tymczasem, 


widokiem nieustającej zawiei, porzuciła o- | 
f że rzynajmniej wiem, że nikomu nie za- 


, kno, a przysunąwszy fotel do kominka, u- 
siadła w nim i melancholijnie wzrok w 
płomień ogniska zatapiając, zaczęli my- 
śleć o tem, że to i adwent, że matka 
ma po nią przyjechać zaraz po Nowym 
Bor a ry. jk jej tn dłużej zabawić 
przyjdzie, tak mało skorzysta z towarzy- 
stwa swoich miłych, wesolych przy jació- 
lek! A one, jakże o niej myśleć, jak ja 
żałować będą, że jest tak „Żywcem zako- 
pang, między puszczykami i upioruni — 
zamiast razem z niemi wesole plany na 
| święta układać; wszak miał być i wieczór 
| | tańeujący w Rabie i teatr amatorski ! 

Biednej Helenie lzy się w oczach krę- 
cily, ale się wstydziła swego towarzysza, 
| BE dotąd nieruchomie przy stole sie- 
ział 

— Czegóż on już sobie nie idzie do 
pra skamieniałości i trupich czaszek, 
przynajmniej 


E moglabym się wypłakać spo: 
ojnie ! 


<- myślała sobie, lecz wtem ku 


| 


niezmiernemu jej zdziwieniu, pan Henryk | 


wstał i z pewną determinacją przysunąw- 
szy fotel ku drugiej stronie komina, usia 
w nim naprzeciw Heleny, i enez jak 
ona, oczy w ogień wlepil. Milczenie trwa- 
lo tak dobry kwadrans, nareszcie przerwa- 
ła je Helena, zniecierpliwiona niem po- 
troszę : 

— Proszę pana, panie Czarnowski, nie 
zadawaj pan sobie gwałtu z mojej przy- 
czyny, — nie zmieniaj pan w niczesi 8Wo- 


| 
| 


i zatrudnień, inaczej zam- 


ich zwyczajów _ 
7 pokoju, i nie zejslę wca- 


knę się w swoim 


zaSmucona ma nowo | le. Jnż, kiedy nieszczęście chciało, abym 


tu czas jakiś więźniem pozostała, to niech- 


wadzam, ani nie przeszkadzam. Pan zwy- 
kle o tej porze już dawno pracnjesz. Mam 
i tac na sumieniu, że się pan przez grze- 
czność dla mnie musiał wyrzec przy stole 
książki, którą zwykle czytujesz ; — mó- 
wily mi to Porębskie. 

— Jak widzę, to panny Porębskie bar- 

dzo obszerne o mnie wiadomości posiada- 
ly, nie w korzystnem świetle mnie przed- 
stawiające, — ale czy nie zechcesz pani 
dać mi sposobność okazać, że się mylą į 
nieco w definicji „mego charakteru ? 
O wcale nie pragnę zakłócać komu- 
kolwiek zwykły życia porządek. Jest to 
zawsze nieprzyjemnem, a jeszcze komuś, 
którcn tak jak pan, lat tyle żyjesz życiem 
tak odludnem, naukowym badaniom jedy- 
nie oddauem. Ktoś, coby pana od nich 
odeiągnąj, musiałby. się panu wydać nie- 
znośnym natrętem, a tego tytułu sobie wca 
le nie Życzę. 

— Ale gdybym powiedział, że pani mi 

weale natrętną być nie może? 
Tobym panu nie uwierzyła — tak mi 
się coś zdaje. Murzyn nie może zmienić 
swej czarnej skóry, ani lampart swych 
centków ! 

-— Lecz ponieważ ja vie jestem ani mu- 
rzynem, ani lampartem, tylko należę do 
kaukazkiej rasy genus hu mo, mogę podle- 
gać niejakim przemianom natury, a zwłasz 
cza organu będącego kolebką myśli. Zart 


na stronę — i nie myśląc pani żadnych 
grzeczności prawić pragnę tylko oświad- 
czyć pani, żebym chciał jej przymusowe 
uwięzienie w moim domu, nieco |żejszem 
uczynić, niż je zgóry sobie wyobrażasz. 
Gdybyś pani chciała mi wskazać, jakim 
sposobem czas jej pobytu uprzyjemnić zdo- 
łam, to (i te ostatnie słowa z pewnym 
przymusem i wahaniem wymówione były, 
okazującem wielkość zamierzonej ofiary), 
to odlożę chwilowo moje książki na bok 
i czas mój do jej rozporządzenia oddam. 
Helena spojrzała niedowierzająco. 

— Czy pan to ua serjo mówisz? — 
spytała. 

— Zupełnie na serjo ! 

Helena zamyśliła się, spoglądając z pod 
oka na swego towarzysza, który jej się w 
tej chwili, mimo ogromnych w nieładzie 
wlosów czarnej brody i calego dziwactwa 
owierzchowności, jakoś k bardzo 
straszny m wydal. i 

— O, wiem, czego pragu abym! — za- 
wolała nareszcie, 

— (Czegóż to? — spytal | Henryk, z ner- 
wowem drgnięciem, nie wiedząc na jaki 
ybryk kobiecych zachcianek ma się przy- 
gotować. 

i — Musi pan przelać nieco swej mądro- 
ci w moją dość pustą glowę. Tak dawno 
pragnęlam czytać Góthego i Szyllera w o- 
ryginale, ale nie dość dobrze po niemie- 
cku umiem, bym to sama uczynić mogła. 
Pani Czarnowska mi mówiła, że pan u- 
miesz Szyllera i (ióthego i wszystkich, i 
wszystko — żyjące i martwe, na pamięć. 


> 
| 


Nie zechcesz mnie pan uczyć po niemie- 
cku? 

— Widzę, że i wlasna matka obgady- 
wala mnie potrosze przed panią. 

— Ale pan przecie doskonale posiadasz 
ten język i zechcesz mnie troche podu- 
czyć ? 

— Dobrze, będę panią uczył. 

— Doskonale! będę wszystkim głosić, 
że jesteś najlepszem stworzeniem na świe- 
cie, i nie będę się tak na Śnieg gniewać |— 
dodała z filnternym uśmiechem — A przez 
ten czas gdy mi pan co do nauczenia się 
zadasz, będziesz mógł sam czyiać i pisać, 
nieprawdaż? a wówczas nie będę panu tak 
bardzo zawadzać? czyż nie tak? 

= Dobrze, dobrze — odpowiedział pan 
Henryk, ubawiony jej żywością i naiwną 
prostotą. — Więe pani pragniesz poznać 
Góthego w oryginale? Zgoda, ale pod wa- 
rankiem. 

— Jakim? 


— źe pani w istocie uważać mnie bę- 
dziesz za najlepsze stworzenie w. 
Świecie. To będzie dla mnie nowością, 

—A spróbuję! ale zacznijmy zaraz! — 
zawołała zrywając się z krzesła z żywo- 
ścią. 

— To proszę ze mną do mojej bibijo= 
teki. 


+ 


Metha. 


(Ciąq dalszy nastąpi). 


Nr. 64. 


AUSTRO-WĘGRY. 


Czerniowce 5 marca. Akt wyborczy 
nie mógł być wczoraj ukończony, dla tłu- 
mnego udziału wyborców i skutkiem ró- 
żnych nieporządków. Dzisiaj odbywa się 
wybór w dalszym ciągu. Nietylko straż 
bezpieczeństwa i żandarmerja, ale i woj- 
sko zajmuje się utrzymaniem porządku. 
Znaczniejszych ekscesów nie było 

Wiedeń 5 marca. W kurji gmin 
wiejskich w Karyntji wybrani zostali 4 
kandydaci liberalni: Kirschner, Nischel- 
witzer, Prettner i Ghon. "o 

Wiedeń 5 marca. W kurji gmin wiej- 
zkich Pisino, odnieśli przy wyborach Kro- 
aci zwycięztwo nad Włochami. , 

Między wybranymi posłami morawski- 
mi znajduje się bar. Chlumetzky. 

Wiedeń 5 marca. Wedle doniesień 
dzienników, mają być instrukcje, jakie de- 
legowani z Berlina odebrali, tego rodzaju, 
że zakończenia rokowań względem zawar- 
cia traktatu handlowego można się w naj- 
bliższym czasie spodziewać. Niemey chcą 
przekroczyć granicę dotychczasowych kon- 
cegyj, wytrwać natomiast przy stawianych 
żądaniach, 4 

Z wyborów do Rady państwa z kurji 
miast znanym jest dotąd rezultat 28 wy- 
borów ; z czterech okręgów wynik wybo- 
rów jeszcze niewiadomy. Wybrano jedena- 
stu liberałów niemieckich, jednego naro- 
dowca niemieckiego, jednego staroczecha, 
jedenastu młodoczechów. Nastąpią jeszcze 
cztery wybor ściślejsze między  starocze- 
chami i młodoczechami ; jeden w Karlinie, 
trzy w Pradze, mianowicie jeden między 
giaroczechem Riegerem a młodoczechem 
Trojanem. Niemiecki kandydat Schmeykal, 
postawiony tylko dla pozoru, otrzymał w 
Pradze i w Karlinie znaczną liczbę gło- 
sów. — Urzędowe obliczenie głosów w 
Pradze nastąpi dopiero jutro. Kandydat 
stronnictwa niemiecko liberalnego zyskał w 
Dieczynie 1058 głosów, podczas gdy kan 
dydat niemiecko-narodowego stronnictwa 
Knotz otrzymał tylko 356 głosów. 

Mlodoczesi zabrali staroczechom stano- 
wczo siedm mandatów z okręgów miej- 
skich. A 

W bukowińskich wyborach z miast zdo- 
było stronnictwo liberalno-niemieckie jeden 
mandat kosztem Rumunów. | 

Z trzynastu wyborów miejskich w Mo- 
rawji znanym dotąd jest rezultat jedenastu. 
w których zwyciężyło ośmiu kandydatów 
niemiecko-liberalnych i trzech staroczechów. 
Liberalni niemieccy zabrali narodowcom 
niemieckim jeden mandat, zresztą dawny 
stan rzeczy nie został zmienionym. 


Grac 5 marca. W kurji gmin wiej- 
skich w Styrji wybrano 1 kandydata nie- 
miecko-narodowego stronnictwa, 2 katoli- 
cko-konserwatywnych Słoweńców i 5 ka- 
tolicko-konserwatywnych kandydatów. Wy- 
nik jednego wyboru jeszcze miewiadomy. 

Praga 0 marca. Przed redakcją Na- 
rodnich Listów zgromadziły się wczor:j 
wieczorem tłumy ludności. Spiewano pie- 
śni i wydawano okrzyki : slava ! na cześć 
mlodoczechów, a Riegerowi wołano: Pere- 
at! Nadchodzące depesze o zwycięztwach 
wyborczych młodoczechów  odezytywano 
głośno. Policja zamknęła ulicę. 


NIEMCY. 


Berlin 4 marca. W parlamencie nie- 
mieckim toczyły się obrady nad ustawą 
o ochronie robotników. Po załatwieniu 
kilku tytułów zawieszono obrady nad tym 
przedmiotem, aby przejść do dyskngji nad 
etatem wojskowym, i s 

Berlin 5 marca, W sejmie pruskim 
rozpoczęły się obrady pad ustawą o re- 
tormie podatku dochodowego. Wolnomyśl- 
ni posłowie Richter i Rickert poddawali 
ten wniosek ostrej krytyce. Odpowiadał 
im minister skarbu dr. Miquel, który do- 
wodził, że dotychczasowa ustawa nikogo 
nie mogła zadowolić, albowiem niejako 
legalizowała oszustwo. Nowa ustawa, za- 
prowadzając obowiązek podawania docho- 
dów, odwołuje się do ludzi uczciwych a 
występuje przeciw nieuczciwym. Reforma 
jest konieczna, ale do jej przeprowadzenia 
potrzeba poważnej większości w obydwóch 
Izbach sejmu. 

Pan minister jest pewny, że taka wię- 
kszość się znajdzie. Poseł dr, Windthorst 
przemawia za ustawą, ale zastrzega się, 
że stronnictwo wniesie do niej liczne po- 
prawki. Ustawa jest, zdaniem mówcy, 
pierwszym krokiem do wyrównania sto- 
suuku podatków pośrednich do bezpośre- 
dnich, do czego w interesie słuszności ko- 
niecznie dążyć należy. 

Następnie dyskusję ogólną zamknięto, 
a rozprawy Bzczególowe odłożono do ju- 
tra. 


Strasburg 4 marca. Sejm alzacko- 
lotaryński uchwalił jednomyślnie wysłać | 
do cesarza prośbę o zniesienie lub złago- | 
dzenie przepisów paszportowych, które są | 
zbyteczne z powodu, że ludność krajów 

| 
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cesarskich nigdy nie zejdzie z drogi le- 
galnej, a zawsze odpierać będzie obce 
wpływy. 
PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI. j 
Bukareszt 4 marca 
watywny gabinet 


Nowy konser- 
„eb ukonstytuował się w 
sposób następujący: Prezydjum objął je- 
neral Floresco, Sprawy wewnętrzne Ča- ' 
targiu, finanse i tymczasowo sprawiedl. Ver- | 
nesco, roboty publiczne Olonesco, sprawy 
zagraniczne Esarko, wojnę pułkownik La- 
"X AN 3 marca. K/ powodu rn- 
chu socjalnego w Rumunji, uznał rząd 
tamtejszy za stósowne przedstawić Izoie 
poselskiej projekt ustawy o Święcenin nie- 
dziel. Autorowie tego projektu uwzględnili 
interesy robotników i wprowadzili do u 
stawy paragrafy, zapewniające im potrze- 
bny zpoczynek. 


WŁOCHY. 


Rzym 5 marca. Prezes gabinetu, od- . 


powiadając na interpelacje Ferrrariego i 
Luciferiego, oświadczył, że utrzymanie 
trójprzymierza nie wyklucza dobrych sto- 
sunków z Francją. 

Wiceprezydentem i sekretarzem Izby 
wybrano zwolenników rządu. Do jeneral- 
nej komisji budżetowej weszło sześciu po- 
słów ze stronnictwa rządowego i dwaj 
członkowie opozycji Większość rządowa 
wynosi 50 głosów. 


AMERYKA. 


Waszyngton 4 marca. Kongres u- 
chwalil ustawę w sprawie ochrony praw 
autorskich. Każdy ma prawo za opłatą cła 
sprowadzać po dwa egzemplarze wydanych 
za granicą dziel oraz dzienniki, o ile po- 
wtórzenie ich treści nie jest wzbronione 
przez ustawy. 

Waszyngton 5 marca. Prezydent za- 
twierdził wszystkie ustawy upoważniające 
rząd do czynienia wydatków na potrzeby 
bieżące, oraz ustawę o pracach autorskich. 

Obrady kongresu zostały odroczone. 

Montevideo 3 marca. Dotychczaso- 
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rzony zostal gabinet pojednawczy. 
AUSTRALJA. 
Sidney 8 marca. 


na kongres, celem ułożenia wspólnej kon- 
stytucji i utworzenia związku federacyjne- 


KURJER POLSKI, dnia 6 marca 1891 r. 


jenerał Dąbrowski, on też był najwyższym 
wodzem legjonów polskich. Dnia 6 marca 
1797 r., było już pod bronią 2.000 legjo- 
nistów. Najwięcej ich dostarczyli jeńcy an- 


strjaccy, polskiej i ruskiej narodowości. 
Pamiętajmy więc, że Polacy i Rusini w 
legjonach służyli. W kilka miesięcy już 


miał Dąbrowski 6.000 żołnierzy. Kto mógł, 
zabierał garść ziemi ojczystej i spieszył do 
Włoch, choć zaborcze rządy śmiercią i 
konfiskatą majątku karały tych, którzy 
szli do legjonów. Utworzyły się dwa le- 
gjony, pierwszego był dowódzeą jenerał 
Kniaziewicz, drugiego jenerał Rymkiewicz, 
a naczelną komendę dzierżył Dąbrowski, 
Każdy legjon dzielił się na trzy bataljony, 
później utworzono jeszcze bataljon arty- 
lerji, a w rok pułk prześlicznej kawalerji, 


t. j. ułanów z lancami. Była to zatem ma- 
ła armja, zbrojna we wszystkie rodzaje 
broni. Mundur był z małemi zmianami 


wojska polskiego z powstania Kościuszki, 
komenda polska. Na ramionach nosili Po- 
lacy przepaski z napisem w włoskim ję 
zyku: „Ludzie wolni są braćmi“. 


W dniu 22 b. m. opuści pra- 
se nadzwyczajny numer „Ku- 
w liczbie 


: 20.000 egzemplarzy, ktory ro- 


zesłany będzie 
' duchowieństwu, 


) mar Dziś zebrali się ta | 
delegaci angielskich kolonij w Australji | 


go. Myśl utworzenia takiej federacji wy- , 
szła od prezesa gabinetu kolonji Nowej i 


Walji południowej, p. Henryka Parkes, | 


Rząd angielski śledzi pilnie przebieg obrad 
i pragnie, aby zostały pomyślnym nwień- 


czone skutkiem, bo dla rządu londyńskie- : 
go dogodniej będzie znosić się z wielkiemi ; 
grupami kolonij, aniżeli z poszezególnemi ! 


osadami. Czy przecież federacja kolonij w 
Anstralji nie pomyśli kiedyś na wzór 
Ameryki północnej, o samodzielności ? 


Gospodarstwo, przemysł 1 handel, 


* W sobotę ogłoszoną zostanie wysokość 
dywidendy austrjackiego Laenderbanku. Mó- 


wią powszechnie, że tegoroczna dywidenda ; 


wynosić będzie 12 lub 13 złr, W r. 1889 
otrzymali akcjonarjusze 14 złr. dywidendy 
za akcję, czyli 7%. 

* Sprawozdanie „Spółkowej kasy oszczę- 
dności i pożyczek w Czernichowie*; zawią- 
zanej w r 1890, z czynności za czas od 
dnia 9 marca do dnia 31 grudnia 1890 r. 
wykazuje, że do stowarzyszenia przystąpiło 
dotychczas 143 członków. Łączna suma z 
udziałów, z wkładek, oraz z przyrosłych 
procentów wynosiła przy zamknięciu rachun: 
ków w dniu 31 grudnia 1890 r. 13132 
zir. 74 ct. Od wkładek oszczędności obli- 
czała spółka procent według stopy 4'4 od 
sta. Pożyczek udzielono 117, w sumie 
11,807 złr. Najniższa pożyczka wynosiła 
12 złr., najwyższa 400 złr. Pożyczki roz- 
kładano 1—10 łat. Od udzielonych poży- 
czek pobierała spółka 6%. Sprawozdanie 
z zadowoleniem podnosi tę pocieszającą o- 
koliczność, że spłata pożyczek i procentów 
odbywała się z uznania godną regularnością. 
Sądząc z rezultatów powyższej, jednoro- 
cznej działalności spółki, śmiało powiedzieć 
można, że założyciele spółki i jej zarząd 
dobrze się zasłużyli wobec ludności wiej- 
skiej. Życzyćby należało, aby podobne in- 
stytucje zakładały Kółka rolnicze 1 w in- 
nych miejscowościach. Jest to jedyne lekar- 
stwo przeciw nędzy, jedyny środek zapo- 
biegawczy przeciw wszelkim teorjom roz- 
kładowym. 


Ceny zboża 
z dnia 3 marca L89L1 roku. 


SÓD 


dwoło- 
Lwów | Tarnopol aiz 

Pszenica 8-——8-25 | 7-:85—8*10 |7:60—8* - 
Żyto 5*85—6-20|5-60—6'— |5*40—6-90 
Jęczmień 6-—>—6'75/5-25—7:— |4:85—6*50 
Owies 6——-6-70/5-80 6-85|5:75 6'20 
Groch . 6-20—9-756/6-— 9:—|6: 8-50 
Wyka s a | | „== 
Rzepak ————|———— |——— 
Lnianka Em PT 
Konicz czer. |42—52— |42'— 52— 45 —51:— 
Konicz biała |—— - — ————| ———— 
Konicz. szw. |——— —|—————| ————| 


Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 


Usposobienie więcej ożywione. Ruch handlowy 
znaczniejszy. 
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EU OZ PLĄCZE PO C WE DOOR OZO OCZ W REE W S E Z EE A 


Dziś: 


Kalendarz. śś. Kolety panny i 
Marjana biskupa; jutro: św. Tomasza z 
Akwinn. 


Rocznice. Dnia 6 marca 1454 r., po- 
słowie ziemi Pruskiej i Pomorskiej składa- 
ją w Krakowie przysięgę wierności i po- 
słnszeństwa królowi Kazimierzowi Jagiellcń- 
czykowi. 


Po trzecim rozbiorze Polski, skupiły się 
nadzieje narodu około wyrastającej w ol- 
brzyma dziejów postaci Napoleona I. Pa- 
trjoci polscy starali się pod opieką Francji 
utworzyć wojsko polskie, ale Napoleon 
francuzkiej opieki dać temu nie chciał, a 
zezwolił jedynie, by w nowo utworzonej 
przez niego Rzeczypospolitej lombardzkiej 
i pod jej protektoratem, formacja polska 
się odbywała. Na czele organizacji stanął 


Wielebnemu 
,. obywatelom 
ziemskim i miejskim, urzędni- 
kom i szerokim kołom mie- 
szezaństwa we wszystkich mia 
stach Galicji. 

Administracja 
sma przyjmuje od dnia đäzi- 
siejszego ogłoszenia do tego 
numeru. 


naszego pi- | 


Wicher wraz z deszczem , jaki wczoraj 
nas nawiedził, 
grodach przedmiejskich. Młode drzewka i 
krzewy owocowe w wielu miejscach wiatr 
albo połamał, albo zupełnie z korzeniami 
powyrywał, — W mieście zamanifestował 


wiatr swą siłę przez zrzucenie mnóstwa da- ` 


chówek z domów, oraz zrywanie czapek i 
kapeluszy. Panowie mieli pcle do popisu 
swej szybkości, zwłaszcza w głównym Ryn- 
ku, gdzie niemal co chwila fruwał po za- 
błoconej ulicy kapelusik damski, który w 
mgnieniu oka chwytał zręcznie przechodzień 
i oddawał właścicielce. 

Czas ochronny. Towarzystwo rybackie 
ogłasza, że ze względu na czas ochronny 
nie wolno łowić przez cały miesiąc marzec: 
raka samca i samicy, a od 16 marca: bole- 
ni, lipieni i głowacie. W dni słoneczne 
między godziną 9 a 10 z rana i 2 a 3 po 
południu, wolno łapać na wędkę : pstrągi, 
łososie, karpie, płotki, czerwonki i babki. 

Z teatru. W sobotę, na benefis pracowi. 
tej i utalentowanej naszej artystki panny 
Anny Kałużyńskiej, przedstawionym będzie 
dramat Juljusza Słowackiego: Horsztyński. 
Rolę Amelji, córki hetmana, odegra bene 
fisantka, Horsztyńskiego Rygier, a Salo- 
meję Antonina Hoffmann. A 

Wzmiankę o benefisie podajemy tylko z 
obowiązku kronikarskiego, gdyż panna Kału- 
żyńska cieszy się ogółną sympatją i nie 
wątpimy. że teatr będzie przepełniony, bo 
zasługuje na to wybór sztuki i sama ar- 
tystka sA 

Pani Antonina Hofónann, powrócila wczo- 
raj z Wiednia, po tygodniowym pobycie. 
Celem wycieczki naszej pierwszej artystki 
do stolicy nad Dunajem, było bliższe po- 
znajomienie się z obeenym repertuarem Burg- 
teatru Wraz z nią powrócił także p. Glik- 
sun, dyrektor teatru krakowskiego, który 
jeździł do Wiednia w interesie zawarcia 


/ układu, co do nabycia kilku nowości Mię 


Pus”czenie lodów. Doszły nas wiado- : 


mości, iż od ujścia Przemszy (pod Oświę. 
cimem) puściły już łody na długości 32 
kilometrów. 


W Czernichowie, Przegorzałach, na Zwie- ; 


j ryhou i pod Skalka RU: A | Langera, Henocha i Stinglą odbędzie się 


wo, wczoraj po południu o godzinie 3-ej. 

W dolnych częściach Wisły lody dotąd 
jeszcze nie pnściły. 

Pod Mogiłą i Przewozem lód częściowo 
się pozary wał. 

Lód z powodu ciągłych deszczów i od- 
wilży ma zaledwie 15 —20 ctm. grubości, 
na powierzchni zaś skruszał., Woda od 
przedwczoraj nieustannie przybiera, dotąd 
podniosła się do punktu 0, t. j. na 80 ctm, 
wysokości. Spodziewać się można, iż lody 
na całej przestrzeni Wisły ruszą lada 
chwila. Z powodu tego starostwo tutejsze 
rozesłało zawiadomienie do wszystkich mie- 
szkańców nadbrzeżnych żeby w razie wy- 
lewu mieli się na baczeniu i ruchomości 
swe zawczasu w bezpieczne miejsca po 
przenosili. Nad brzegami zaś rzeki czuwa- 
ją dozorcy rzeczni, gajowi rządowych kęp, 
policja, żandarmerja i wojsko. Wieczorem 
warta czuwa z zapalonemi latarniami. 

Pp. Michałostwo Bałuccy, po parotygo- 
dniowym pobycie w Warszawie, gdzieich o 
wacyjnie przyjmowano, wrócili do Krako- 
wa. Autor „Klubu kawalerów* święcił w 
teatrze „Rozmaitości* trjumf prawdziwy na 
przedstawieniu tej wesołej komedji, która 
cieszy się w stolicy wielkiem powodzsniem 
u publiczności i krytyki. 

P. Wojciech Bednarski, kierownik 5-kla: 
sowej szkoły męzkiej w Podgórzu, otrzymał 
od ministerstwa tytuł dyrektora. 

Odczyt. W niedzielę dnia 8-go b. m o 
godz. 4 po południu, czytać będzie w sali 
Rady miejskiej prof dr. Dargun „O uży- 
teczności wojny*. Odczyt zapowiada się bar- 
dzo pomyślnie i można się słusznie spodzie- 
wać, że temat tak zajmujący zgromadzi 
bardzo licznych słuchaczów. 

Bilety nabywać można w dniach 6i7 
b. m. między godz. 2 a 3 po poładniu w lo- 
kalu Tow. (Collegium novum, sala Nr. 35 
I piętro), przed odczytem w kasie. 

Stopień doktora wszech-nauk lekarskich, 
otrzymał na Uniwersytecie tutejszym p. Wi- 
ktor Łowczowski, rodem z Trzebini, a pan 
Władysław Pec, rodem z Wolicy, otrzymał 
stopień doktora praw. 

Dyrekcji Towarzystwa międzynarodo- 
wych wyścigów konnych w Krakowie, przy- 
znało ministerjum roluictwa na tegoroczne 
wyścigi, mające się odbyć d. 20 i 30 czer- 
wca, 2000 złr. dla ustanowienia osobnej na- 
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grody państwowej, 0 którą wolno będzie ; 


i regulamin i się tylko , 
stosownie do reg u ubiegać się ty 25 zir, z wagonu przybyłego ze Lwowa. 


trzyletnim ogierom i klaczom krajowego 
chowu. 

Powiatowy Zarząd Kółek rolniczych 22- 
wiązał się w Krakowie. Walne Zgromadze- 
nie delegątów Kółek rolniczych z powiatu 
krakowskiego, odbyte dnia 30 grudnia 1890 
r., wybrało do tego Zarządu 5 człon= 
ków, mianowicie ks. Władysława Jelonka Z 
Morawicy, Józefa Piwosza, wójta z Branić, 
dra Adama Prażmowskiego i dra Franci- 
szka Stefczyka, profesorów szkoły rolni- 
czej z Czernichowa, i Jana Wojtygę, 2% 
czyciela z Bieńczyce 

Rada powiatowa wybrała swymi delega- 
tami do tego Zarządu: wiceprezesa dra 
Franciszka Paszkowskiego i sekretarza dra 
S. Stafieja, okręgowe zaś Towarzystwa rol- 
nicze w Krakowie wydelegowało swego PTO 
zesa Jana Skirlińskiego i członka Wydzia” 
łu, Józefa Kudasiewicza , wreszcie Zarzą 
główny Kółek rolniczych wyznaczył swym 
delegatem dra Wilhelma Dadleza adwokata 
w Krakowie, który już od wielu lat pełnił 
gorliwie obowiązki delegata Zarządu głó- 
wnego na Kraków i powiat krakowski. 

Na zaproszenie i pod przewodnictwem ks. 
dra Józefa Pelczara, specjalnie delego wa- 
nego przez Zarząd główny do zawiązania 
Zarządu powiatowego, odbyli dnia 20 lute- 
go b. r. członkowie Zarządu pierwsze Po” 
siedzenie w Radzie powiatowej. Ukonstytu” 
owano się w następujący sposób: przewo” 
dniczącym wybrano dra Franciszka Pasz- 
kowskiego, zastępcą dra Adama Prażmow- 
skiego, sekretarzem dra S. Stafieja, który 
równocześnie będzie prowadził i kasę Za- 
rządu. 

Po załatwieniu innych wstępnych czyn- 
ności, podzielono się na trzy sekcje: 1) ad- 
ministracyjną, 2) rolniczą i 3) handlowo- 
przemysłową. i 

Biuro Zarządu znajdować się będzie w 
biurze Rady powiatowej, przy ulicy św. 
Marka 1. 5 I. piętro, dokąd też wszelkie 
korespondencje powinny być adresowane. 


dzy niemi, znajduje się ostatnia sztuka Al- 
fonsa Daudeta: „Przeszkoda“, grana cią- 
gle z olbrzymiem powodzeniem w paryzkim 
teatrze „Gymnase“. 

IV ty wieczor Towarzystwa muzycznego 
z udziałem pp. Domanięwskiego, Singera, 


dnia 9 b. m., t. j. w poniedziałek, w sali 
Towarzystwa. Bilety dla członków wydaje 
kancelarja Towarzystwa (Plac Szczepański 
nr. 3) codziennie od godz. 5—6 i od godz. 
12—1 po cenie 40 ct. za krzesło a 20 ct. 
*8 stan chorych w szpitalu św. Łazarza 
przedstawiał się 1 b m: Woddz ia lec ho- 
rób wewnętrznych znajduje się w 
oddziale a) na 50 łóżek dla mężczyzn 61 
chorych a W oddziale ma 40 łóżek dla ko- 
biet 45 pacjentek; w oddziale b) na 40 
łóżek dla mężczyzn 45 chorych, a na 30 
łóżek dla kobiet 38 pacjentek. W oddzia- 
le chorób zakaźnych na 14 łóżek dla 
mężczyzn znajduje się 3 chorych a na ty- 
leż łóżek dle. kobiet znajduje się 5 pacjen- 
tek. W oddziale chirurgicznym 
na 40 łóżek dla mężczyzn jest 47 chorych 
a na tyleż łóżek dla kobiet jest 36 pacjen- 
tek. W oddziale chrrób oczny ch 
na 7 łóżek dla mężczyzu jest 7 chorych a 
na tyleż łóżek dla kobiet jest 8 pacjentek. 
W oddziale położniczo-gyneko- 
Jogieznym jest na 20 łóżek położ 27 
chorych a na 20 łóżek gynek. 16 chorych. 
W oddzielechorób sekretnych na 
70 łóżek dla mężczyzn jest 65 chorych a 
na tyleż łóżek dla kobiet jest 70 pacjen- 
tek. W oddziale chorób umysło- 
wych jest na 45 łóżek dla mężczyzn 56 
chorych a na 40 łóżek dla kobiet 48 pa- 
cjentek. W szpitalu św. Ludwika 
znajduje się 11 mamek, a na 20 łóżeczek 
jest 18 dzieci ssących, na 60 zaś łóżeczek 
przeznaczonych dla dzieci chorych jest 73 
pacjentów. W klinice stałej na We- 
sołej stan chorych w roku szkolnym od 1 
października do 2 marca b. r. było na od- 
działach chorób wewnętrznych, chirurgi- 
cznych i okulistycznych 502 osoby; na od 
dziale ginekologicznym 65 osób a na poło- 
Żniczym 187 osób, razem 754 osób. W tym- 
że czasie zmarło osób 39. Tak zwanych 
ambulantów t. j. chorych zgłaszających się 
tylko po poradę lekarską bywa w klinice 
codzicanie przecięciowo 112 osôb. 
Nareszcie ndało się policji tutejszej ująć 
ptaszka, który pozostawione przez pasaże- 
rów przedmioty w wagonaah kolejowych, 
kradł systematycznie. — Jest nim Błażej 
Kościelniak, wyrobnik kolejowy, którego 
pochwyczono na gorącym uczynku, W chwi- 
li, edy chciał nsnnąć zarękawek, wartości 


Zarękawek zostawiła przez zapomnienie pa- 
ni U., przybyła do Krakowa. W czasie re- 
wizji w mieszkaniu Kościelniaka, znalezivno 
znaczną liczbę lasek, cygarnie, sakiewek, 
portmonetek i t. p; Z których posiadania 
K. nie umiał się wylegitymować. — Kole- 
jowego rzezimieszka odstawiono do Sądu 
karnego. 

Ładna cyfra Za różne przekroczenia 
zbrodnicze i występki aresztowala poli- 
cja tutejsza od 1 stycznia b. r. do dnia 
wczorajszego 1978 osób. 


Alarmy pożarowe Przedwczoraj o godzi- 
nie 9 ej minut 56, zaalarmowaną została 
straż ogniowa z ulicy Dietla. — Na miej. 
sce pożaru wyruszył 2 gi pluton straży po- 
żarnej, z naczelnikiem p. Eminowiczem na 
czele. Po przybyciu na miejsce sprawdzono 
że w fabryce cukierków Weidlinga na dl: 
Dietla nr. 48, wykipiał z kotła roztopiony 
cukier, i z tego powodu zajęła się posadz- 
ka. Pożar przed przybyciem straży ugasili 
mieszkańcy. Zanim straż pożarna powróciła 
do koszar, dał sygnał automat z Sukien- 
nie. Do drugiego pożaru wyruszył 1-szy 
pluton straży. Okazało się, iż na ul. Grodz- 
kiej pod nr. 9 w pralni Rechta 
się firanki u okien. I tu, zanim sir 
biegla, mieszkańcy ogień stłumili. 


zapaliły 
aż nad- 


ZA 


Rada miejska. 


(Zwyczajne posiedzenie z d. 5 marca, 


Przedmiotem obrad wczorajszego posie- 
dzenia była dyskusja szezegółowa nad bu- 


dżetem, a miauowicie nad rubryką rozcho- 
dów. W dziale I, sprawozdawcą tytułu I 
do NXHI był r. m. Gwiazdomorski, Ty- 
Sprawo- 


tuły te uchwalone bez dyskusji. 


porobił liczne szkody w o- ' 


nik Wydziału rachunkowego p. Gótz. Przy 
pozycji „Straż pożarna“ 
miejska wuioski r. m. dra Kohna, aby ko- 
misja, która już dawniej została ustano 

wiona dla zbadania rezolucji o podwyższe- 
nie etatu na straż pożarną, najdalej do 
końca maja b. r. przedłożyła ladzie wnio 

sek. regulujący tę sprawę. 

Wnioskodawca. motywując swój projekt 
zaznaczył, iż jeszcze w r. 1882, członko- 
wie straży pożarnej wnieśli w tym wzglę- 
dzie podanie, a gdy ono wtedy załatwione 
nie zostało, znowu w r. 1885 po ukonsty: , 
tuowaniu się nowej Rady miejskiej, powtó- , 
rzyli swą prośbę. W roku 1889 r. m. dr. 
Hajdukiewicz poruszał tę sprawę na po- 
siedzenin Rady miejskiej, a w r. 1890 akta 
zostały odesłane naczelnikowi p. Eminowi- i 
czowi dla zaopinjowania. W tej chwili pay 
piery odnośne są już w magistracie i cze- 
kają załatwienia tem szybszego, że płace 
brandmistrzów i pompierów są niedostate- 
czne, że brak emerytury zmusza często tych 
ludzi do szukania lepszego kawałka chle- 
ba, co z korzyścią dla instytucji być nie 
może. 

W dyskusji nad pozycją „utrzymanie te- 
legrafu* wzięli udział: r. m. dr. Domański 
i r. m. Muczkowski. Pierwszy żądał, aby 
odnośna sekcja zastanowiła się nad ulepsze: į 
niem tel-grafów pożarnych i przedłożyła | 
Radzie, w jak najkrótszym czasie odpuwie- | 
dnie w tym względzie wnioski. Bardzo czę- | 
sto się bowiem zdarza, że straż bywa nie- | 
właściwym aparatem zawiadomioną. — Rada | 
uchwaliła wniosek radcy m. dra Domań- | 
skiego, 

Następny mowca r m. Muczkowski, zwra- 
Ca uwage na to, że służba nie ma dostate- 
cznej instrukcji, jak należy postępować w 
razie potrzeby zaalarmowania straży zapo- 
mocą aparatu telegraficznego. Zdarzają się 
wskutek tego przykre wypadki: Niedawno 
np prof. dr. Olszewski, podczas pożaru w 
laboratorjum chemicznem, pobiegł do apa- 
Ek telegraficznego w Sukiennicsch, aby o 
o. a zawiadomić straż pożarną. 
Olszewski rozbił ; eo pie DY, (au | 
li nadszedł stróż poz 0 wne AE 
służący ten widoczni ORAL i 

użą le nie wiedział, że odpo- ' 
wiedni napis wyraźnie na to w pewnych wy- 
padkach pozwala, rozkazał prof. Olszew- 
E wać Naturalnie policjant ' 
żdym razie jed pat i T a 
a, Jednak, wskutek nieświadomości 
stróża, prof. Olszewski narażony był na 
stratę czasu — w tym razie, w chwili, gdy | 
w jego pracowni groziło niebezpieczeństwo 
— każdemn drogiego. 

Rada miejska uznała potrzebę wydania Í 
przez magistrat odpowiednich zarządzeń 
któreby na przyszłość zapobiegły podobnym j 
nieporozumieniom. | 

Przy odpowiedniej pozycji r. m. Redyk, 
mówił o złem umieszczeniu przyrządów, na- 
leżących do parku Tallarda i potrzebie ich | 
asekuracji w Tow. Ubezpieczeń. 

Rada miejska uchwaliła ten wniosek z tą 
zmianą, że ponieważ beczkowozy i maszy- 
ny są zabezpieczone, należy pomyśleć tylko 
o asekuracji koni. 


- mw 


w niedziele i święta był bezpłatny. 

Pa krótkiej dyskusji, w której wzięli u- 
dział prócz wnioskodawey: dr Jordan, dr. 
Jakubowski i dr. Kohn, Rada ze względu 
trudności natury finansowej uchwaliła aby 
komitet Muzeum sprawę tę najpierw rozpa- 
trzył, a potem odpowiednie wnioski przed- 
łożył. 


(Dokończenie nastąpi). 


REPERTUAR 
TEATRU KRAKOWSKIEGO: 


W sobotę dnia 7 b. m.: Na dochód An- 
ny Kałnżyńskiej Horsztyński, dramat w 5 
aktach prozą Jnljusza Słowackiego, uzn- 
pełnił Juljnsz Mien, z muzyką Stanisława 
Niedzielskiego. 

W niedzielę 8 b. m.: Pu raz drugi: Hor- 
szłyński, dramat w 5 aktach prozą Julju- 
sza Słowackiego, uzupełnił Juljusz Mien, 
z muzyką Stanisława Niedzielskiego. 


Wybory. 


Lwów 6 marca. Szczepanowski, które- 
mu Izba handlowa ofiarowała mandat za- 
raz wczoraj, oświadczył dziś kategory- 
cznie, że go nie przyjmie, motywując tę 
decyzję tem, że skoro Lwów jego pro- 
gramu nie przyjął, uważa za stosowne ża- 
dnego maudatu nie przyjąć. Izba zamierza 
glosować na dra Henryka Kolischera z 
Czerlan. 

Tarnów 5 marca. Centraluy komitet 
przedwyborczy dla Galicji Zachodniej we. 
zwał wyborców, aby przy Ściślejszym wy- 
borze w dniu dzisiejszym oddali głosy 
Rutowskiemu, jako zatwierdzonemu przez 
komitet centralny, a nie głosowali za sa- 
mozwańczą kandydaturą Goldhammera, któ- 
ry oświadczył, że nie wstąpi do Koła pol- 
skiego i przyłączy się w Radzie państwa 
do lewicy. Wybór Rutowskiego zapewnio- 
ny. Na miejscu bawi hr. Męciński, delegat 
komitetu centralnego. 

Tarnów 5 marca. Do godziny 9 wie- 
czór nie ma wyniku wyborów. Rutowski 
prawdopodobnie zwycięży. Akcja sprowa- 
dzona na pole wyznaniowe. 

Bochnia 5 marca. Głosujących 594 Ru- 
towski 590, Goldhammer 4. Żydzi wstrzy- 
mali się po większej części od głosowa- 
nia. 

Brody 3 marca. Izba handlowa wybie- 
rze dra Rosenstocka ze Skałatu. j 

Kołomyja 5 marca. Większość głosów 
otrzymał hr. Starzeński. Blochiści demon- 
strowali przeciw katolickiej ludności. W 


p 
zdawcą tytułów XXIII —XXVI był naczel- 


przyjęła Rada į 


mieście bójki. 7 Buczacza i Śniatyna do 
godz. 9 nie było wiadomości. 


Kołomyja 5 marca. Prawie wszy 
scy wyborcy głosują, nie ma nadziei, 
by dziś wieczór skończone.  Zaszły 
wielkie rozruchy, wzywano wojsko, 
jeden zabity, jeden ranny. Prawdo- 


podobnie przyjdzie do ściślejszego 
ı wyboru między Starzeńskim a Blo- 


chem. 

Czerniowee 6 marca. Porządek pod- 
czas wyborów, drugi dzień trwających, za- 
kłócony ; wezwano wojsko. 


Czerniowce 6 marca. Wybrany libe- 


; ral żydowski Wagner, który odebrał 1.364 


głosów na 2.268 głosujących. 

Tarnopol 6 marca. Olbrzymia agitacja 
za Jekelesem. Walka zacięta wyznaniowa. 
Wybrany nareszcie Czerkawski 898 gło- 
sami, przeciwko Jekelesowi, który otrzy- 
mał 814 głosów. 

Wiedeń 6 marca. Wybory: Na Her- 
nals wybór ściślejszy między Kronawette- 
rem a księciem Liechtensteinem ; wybrani 
w mieście antysemici: (Gressman, Pattai, 
Lueger i Schlesinger; w Krems liberalny 
Heinemann (przeciw antysemicie Verga- 
niemu), w St. Poelten katolik Jax, w Ba- 
den liberalny Marchet (przeciw antysemi- 
cie Flieglowi), Wiener Neustadt niemie- 
cko-postępowy  Pernestorter, Korneuburg 
niemiecki narodowiec Richter 

Grac 6 marca. Wybory w styryjskich 
gminach wiejskich wypadły, jak następuje: 
Grac — katolik Kattenegger, Bruck — 
niemiecki narodowiec Posch, Judenburg — 
katolik Segendorfer, Fedbach — katolik 
Morsey, Leibnitz — katolik Karlon, Mar- 
burg — katolik Robitsch, Pettau — Slo- 
weniec Gregorec, Cilii — Słoweniec Vo- 
snyak. 

Celowiec (Klagenfurt) 6 marca. W 
gminach wiejskich w Karyntji, wybrani: 
w Celowcu niemiecki liberał Kirschner, 
Veit — Prettner niem. lib, VWillach—Ghon 
niem. lib., Spitał —Nischelwitzer niem. lib. 

Opawa 6 marca W miastach ślązkich 
wybrani: w Jaegerndorf Menger, w Cie- 
szynie Demel, w Bielsku pastor Haase, 
wszyscy trzej ze stronnictwa niemiecko- 
liberalnego. 

Trjest 6 marca. Z kurji wielkiej wia- 
sności w  Istrji, wybrany Wloch Ver- 
gottini. 

Line 6 marca. 
niem. lib. 

Berno morawskie 6 marca. Wybra- 
ni niemiecko-liberalni Gomperz i Nen- 
wirth. 

Praga 6 marca. Staroczesi w okręgach, 


Wybrany dr. Schaap, 


| w których odbyć się miały wybory ściślej- 


sze między nimi a młodoczechami, zrzekli 
się ponownego wyboru, któryby tylko 
Niemcom mogli zawdzięczyć. 

raga 6 marca. Rieger ma zostać wy- 
brany w Budziejowickiej Izbie handlo- 
wej. 


„Berlin 6 marca. Koelnische Ztg. do- 
wiaduje się, że małżonka W. księcia Ser- 


Przy pozycji „Muzeum narodowe“, za- | gjusza, wnuczka królowej angielskiej, za- 
projektował r. m dr. Pureński, aby na | mężna od lat sześciu, w najbliższym cza- 
przyszłość wstęp do Muzeum narodowego | sie przejść ma z luteranizmu na prawosła- 


wie a może też w tych dniach już zmie- 
nila wyznanie. 

Berlin 6 marca. W parlamencie ntrzy- 
mywał p. Stoeffel z Alzacji, że szowiniści 
francuzcy sprawili, że przepisy paszporto- 
we Alzacji i Lotaryngji nie zostały zlago- 
dzone i oświadczył imieniem ludności kra- 
jów cesarskich, że nie solidaryzuje się z pa- 
ryzkimi szowinistami. 

„Hamburg 6 marca. Mówią, że książe 
Bismarck przyjmie w Geestemnende man- 
dat do parlamentu niemieckiego. 

Paryż 6 marca. Posel Melines w spra- 
wozdaniu generalnem o nowej taryfie cel- 
nej, zwraca uwagę na konieczność opieki 
nad rolnictwem, a krytykuje obawy kapi- 
talistów  francuzkich. Co do przedsię- 
biorstw prywatnych nie może się Francja 
mierzyć z Auglją, Niemcami i Włochami. 
Cła ochronne wyjdą na korzyść zarówno 
konsumentom, jak producentom a zarazem 
przyczynią się do powiększenia dochodów 
państwowych. 

Paryż 6 marca. W przyszłą niedzielę, 
podczas wyścigów, ma zostać aresztowany 
każdy, kto zarobkować będzie, zakładając 
się co do rezultatu wyścigów. 

Petersbnrg 6 marca. Car albo carowa 
uda się dnia 29 b. m. przez Wiedeń do 
Aten po w. księcia Jerzego, który tam ba- 
wi złożony chorobą. Pobyt w Wiedniu po- 
trwa około półtora dnia, 

Bukareszt 6 marca. Gabinet już został 
nzupełniony. Ministrem handlu został Is- 
vorano, a ministrem oświaty prof. Theo- 
doresco. Gabinet złożył wezoraj rano przy- 
sięgę służbową, 

Bukareszt 6 marca. Nowy gabinet 
przedstawił się wczoraj Izbie poselskiej, 
która mu natychmiast udzieliła nagany, 
z powodu oświadczeń co do polityki 
zagranicznej. lzba zostanie niebawem roz- 
wiązana. 

Bruksela 6 marca. Rząd oświadczył 
burmistrzowi. że w przyszłości korzystać 
będzie ze swego prawa, według którego 
może zabronić urządzania demonstracyj 
ulicznych. Na to odpowiedział burmistrz, 
że policja podlega Radzie komunalnej a 
rząd ma według konstytucji dopiero wten- 
czas wkroczyć, gdy siły policji są niedo- 
stateczne do utrzymania porządku. 

Londyn 6 marca. Podczas uczty zje- 
dnoczonych Izb handlowych, przemawiał 
lord Salisbury, zwracając uwagę na to, że 
handel angielski się podnosi, ale na ho- 
ryzoncie widoczne są dwa czarne punkta, 
t. j. tendencje celne we Francji i w A- 
meryce, Anglja przecież bezwarunkowo pie 
myśli wpływać na politykę celną państw 
zagranicznych. W razie sporów między 
robotnikami a chlebodawcami, obowiąza- 
ny rząd zachować się neutralnie, aie po- 
winien bronić wolności pracy. Gdyby par- 
lament ograniczył czas pracy osób doro- 
słych, stracilby przemysl angielski dotych 
czasową przewagę. 

Wiedeń 6 marca. Akcje kredytowe 
308-25, Laenderbank 222-50, Anglobank 
166:60, Koleje państwowe 247-35, Renta 
zlota 104.50. 
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DROBNE OGŁOSZENIA. 
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wikt lub skromne wynagrodzenie. Adres: 
Krupnicza 17 w oficynie na dole. =99(6-6) 


1a anzielskiego i franeuzkiego 
Lekcje języka. Wiadomość przy ul. 
Florjańskiej, w domu pod 1. 38 na dole 
wprost bramy. 


Posady i prace. 

42 lat hez.. wykształcony, 
Ekonom praktyczny w wszelkiej ga- 
łęzi gospodarstwa rolniczego ta i W. 
Ks. Poznańskiem, poszukuje dla nieprze- 
widzianych okoliczności za umlarkowa- 
nem wynagrodzeniem posady. Adres: E- 
konom 8642, post.-rest. Podgórz per Kra- 


ków. 

imi prywatnej insty- 
Administrator Fez; szacuje 
administracji domu. Zgłoszenia pod lit. 
K. S. w admnistracji „Kurjera Polskiego“. 

Doniesieria rozmaite 

i 500 mórg przeszło, 2 kilm. 
Majątek od stacji kolejowej do sprze 
dania, lub zamianę na kamienicę w Kra- 


è 


a 


zki w najznaczniejszych domach obywa- į 
telskich. Teofil Jażwicki, ul. Szpitalna ża, | 


II. Ofieyna. H 
Lokale. | 


LI ma w  Krzysztoforach, 
Duży pokój drugie piętro od fron- 
tu, jest do wynajęcia od 1 kwietnia. 0- 
glądać można od godziny 12—1. 


nia salon, przedpokój, 

Dwa pokoje, nyża, kuchnia i pl- 
wnica są do wynajęcia od 1-go kwietnia, 
przy ulicy Czarnowiejskiej 1. 1. naprze- 
ciw fabryki cygar. Wiadomość u stróża. 
duże frontowe na 


Dwa pokoje drugiem pietrze z 
posadzką froterowaną bez mebli przy ul. 
Szewskiej 1. 4 są do wynajęcia każdego 
czasu, widzieć można codziennie od 10 
do 12. 


Drugie piętro 


do wynajęcia 5 
pokoi, 2 przedpo- 
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Najartystyczniejsze i najwięcej tekstu zawierające czasopismo polskie 


SWIAT” 

‘y h 
DWUTYGODNIK ILUSTROWANY, 
wychodzić będzie w 1891 r. 

w tymże samym formacie i objętości co w trzech latach po- 
poprzednich w nowej okładce, uposażony w bogatą treść (naj- 
nowsze, umyślnie dla „Świata* napisane utwory Henryka Sien- 
kinwicza, Elizy Orzeszkowej, Michała Bałuckiego, Kajetana 
Kraszewskiego, Alberta Wilczyńskiego, Adama Krechowie 
ckiegn, Józefa Tretiaka, Br. Juliana Ochorowicza, Piotra 
Chmielowskiego i w. i.) i prawdziwie artystyczne ilustracje 
naszych mistrzów, z 2 dodatkami książkowemi i 4 rycinami. 


Prenumerata na Świat wynosi : 


kowie lub mniejszy folwark Zgłoszenia z ; ; i = P 
w biurze komis. inform. Wł. Jawerskiego į koje, 2 nyże, strych i piwnica). Ulica Rocznie 12 złr. Półrocznie 6 zir. Kwartalnie 3 złr. 
w Krakowie, Grodzka Nr. 30. 2492 4)! św. Krzyża Nr. 3. ©235(13-7) 
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L. 677. 


do dnia 30 marca 1891. 
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KODE U EQ. 


Celem obsadzenia posady budowniczego przy Magi- 
stracie miasta Podgórza, rozpisuje się niniejszy konkurs 


Z posadą tą przez rok prowizoryczną z prawem uzy- 
skania po upływie roku, stabilizacji, połączoną jest płaca 
roczna 1200 zł. w. a. z 10% dodatkiem na mieszkanie. 

Kandydaci na tę posadę, winni się wykazac šwiad»- 
dectwami z odbytych nauk technicznych na jednej z po- 


11342-5) 


O0Q00000000000 


Znakomite chustki te są w rozmaitych jasnych i ciemnych kolorach, z pieknemi 
szlakami i cienkiemi frendzlami, półtora metra szerokości i tej samej dłngości. 
| 


Ażeby towar jak najprędzej spieniężyć, 


zmuszony jestem chustki te po tak baje 


eznie niskich cenach sprzedawać, 
Rozsyłka na wszystkie strony za pobraniem pocztowem 


918(10 10) 


s Altmann, 
Wiedeń. 1., Dominikanerbastei 23. 
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z jedną kopertą niegdyś emaljowany 
z literami W. 


do Administracji „IKurjrra Polskiego“. 
| O a > 


1 


prenumerować najdogcdniej 


w Administracji „Swiata“: 40. Ulica Florjańska, 


Premium nadzwyczajne „Świata* na rok 1891: 


Prenumeratowie, którzy wnio-a z góry Całorocznę prenumeratę wprost 
do Administracji „Świata“ otrzymoja jako premium nadzwyczajne wła- 
snoręczny oryginalny rysunek jednego Z artystów polskich, posiadający 
znacznie wyższą wartość ol rocznej ceny prenumyricyjnej SWIATA. 
Roczni prenumeratorowie prowincjionalni, którzy w myśl niniejszego 
ogłoszema z premium nadzwyczajnego korz stać zechcą, TAC/Ą nadesłnć 
50 centów na opakowanie i przesj łkę pocztową rysunku 


Ze względu na konieczność uresulowanix bardzo kosztownego nakładu 
i przygotowanie edpowiednej ilości premij, Administracja sW IATA R 
sza o wczesna wnoszenie prenumeraty. 10(6 6) 


towych 
kwiatowych i warzywnych 


4 
4 


Z. 
Łaskawy znalazca raczy odnieść | 

Zamówienia na prow 'ncję, 
Już nadszedł fi 


1031(63:-5$ Wieży 


KURJER POLSKI, driz € marca 1891 r. 
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warzywnych, craz wysadzów 
<myjmuję zarazem zakładania ogrodów. 
4 usk tecznia się wia najkrotszym czasie. f' 
K. Miciński. 
POPYT TE R W W W R W W 
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Przedsiębiorstwo sportowej 
Firma „GRABOWNICA ”. 


Dział I. Konie wierzchowe i zaprzęgowe. į 


Dział II. Fabryka powozów, faetonów, % 
wózków i sani. 
Dział HI. Fabryka rymarsko -siodlarska. | 


' Zamówienia na kompletne ekwipaże, wykonywane w ciągu ; 7 
trzech miesięcy. | 


1137(1 6) 
3 Fabryka przyjmuje także powozy i uprzęże do reperacji. | 

MS" Podczas jarmarku w Krakowie $$. 
rozpoczynajacego się d. 10 marca br. be-f $ 
da wystawione na sprzedaż w wynajętej: 


z 
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Zamówienia wszelkie wcho- 
, dzące w zakres przedsiębiorstwa, przyjmo-* 
wane beda podczas jarmarku. 
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S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie. 


JAN GALL, op. 14. Nr. 1. Chanson d'amour. (Piosnka miłosna) z te- z 
kstem polskim i francuzkim Słowa V. Hugo. Cena $0 cut. . założylem w Krakowie, Rynek głó- 


Op. 14. Nr. 2. Poleciały pieśni moje... wiersz Marji|wny I. 22 
Konopnickiej. Cena 60 cnt. 


czności, iż przybywszy z Warszawy, 


1045(17-2) Skład Obuwia 
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flaszka 40 ct. 


kowa, lub do sprzedania. 


y 


Mam zaszczyt donieść Sz. Publi- 


' Sądu Wyższego w Krakowie. 
1124(2 3) 


4 wioskę w PSI w pobliżu Kra- 


Bliższą wiadomość powziąść 
można bezpośrednio u właścicie 
la Rzemiendzie S$tanisła- 
wa Szpora Radcy 


|. M. <A A. A AŚ. 


przyjmuje i ekspedyjuje natychmiast 
CENTRALNE BIÓRO OGŁOSZEŃ 


Lwów, Kopernika I. II. 06 (16-3) 


o p. Nowesioło koło Stryja wysyła Ma- | 
sło świeże niesolone w 4 kilogr. paczkach 
po 4 złr. 70 cnt franko Kraków i okolice. | 


) l C. K. AUSTRJACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE 
| -WZGCIAG Z BOZRŁ.ADU JAZIZ 


ważny od 1 października 1890 r. 
Odjazd z Krakowa (Podgórza) : | Przyjazd do Krakowa (Podgórza) : 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. własnego wyrobu. Kada AMOR PEROG0, do Pod 
a: 7 ; "13 i i i = . - © Nr. ; i 
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